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$Do dziewczęcia. 


Jak ptaszek lekka, skrzydlata, hoża, 

Jak uśmiech wiosny wesoła, 

Z czarnych swych oczu, jak czarodziejka, 
Iskrami sypiesz dokoła. 


Chłodem życiowym nietknięta jeszcze, 
w. _ Jak róża kwitniesz radośnie, 

z" Słuchając tęsknej pieśni słowiczej, 

SA - O nieśmiertelnej śniąc wiośnie. 


y a twoje czoło alabastrowe, 

Kruczych kędziorów zwój spada, 

Z ustek twych kraśnych płynie w powietrze 
Srebrnego śmiechu kaskada. ~ 


Na licach twoich młodość jaśnieje, 
Na ustach uśmiech wciąż gości, 

5 Zazdroszczę tobie uśmiechu tego, 
HA Zazdroszczę twojej młodości. 


|. Zazdroszczę tobie, gdy na błękitach 

o. Spoczywa wzrok twój radosny, 

. Zazdroszczę tobie, rusałko hoża, 
Twych snów, i marzeń i wiosny. 


I. Nitowski. 


ROGATA DUSZA. 


POWIEŚĆ 


Juliana £Łętowskiego. 
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(Dalszy ciąg.) 


Pogoda była istotnie wspaniała. 

Jesień, jakby pragnęła pozbyć się odrazu wszyst- 
kich swoich zapasów światła i ciepła, wysiliła się 
na uroczy wieczór, rozścielając nad miastem błękit 
bez chmurki. | 

Chylące się ku zachodowi słońce rumieniło szczy- 
ty wynioślejszych gmachów i drzew, przesycając po- 
wietrze jaskrawem światłem, które jednak nie mo- 
gło przeniknąć w głąb ulic, między wysokie mary, 
pozostawiając tam łagodny półmrok, ożywiony jędr- 
nem tchnieniem jakiejś, jakby wiosennej, świeżości. 
Pogodny ten wieczór raczej też czuć się dawał, niż 
widzieć, a ta jego tajemniczość, właściwa naszej je- 
sieni, miała niedościgniony urok. 

Marczewski nie mylił się, przypuszczając, że 
spotkać tu dziś może wielu znajomych. Aleje roiły 
się od tłumów, korzystających z ostatnich uśmie- 
chów jesiennej pogody. Cały świat elegancki na- 
znaczył sobie tu dzisiaj spotkanie, cała Warszawa 


* zebrała się, jakby na jakiś wykwintny raut, którego 
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nik. 
Setki powozów i dorożek wymijało się wzajemnie, 
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W dodatku: Silniejsza niż niena- 


gospodarzem był tym razem pogodny Paździer- A 
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sprawiając wrażenie żwawego, choć bezcelowego ru- — 


chu. Na „Patelni” nie można było znaleźć jedneg: 
wolnego krzesła, a zarówno tam, jak z powozów 
wreszcie na obu chodnikach Alei, znajomi witali s 

cokrok, jakby po długiem niewidzeniu. apet 

Tłum wrzał, szumiał i huczał, niby fale wezbra- 
nej rzeki; zbiegowisko bezładne, a jednak ujęte: 
w jakieś zwyczajowe karby, wypełniało całą prze- 
strzeń obszernej ulicy; tu i owdzie zatrzymywały się 
pojedyncze gromadki, wymieniając ukłony i uści- 
śnienia rąk, a zpośród tego chaosu przebijały się 
niekiedy wyraźniejsze zapytania i odpowiedzi: 

— Wrróciliście zatem państwo z Ostendy?... Jak, 
kiedy?... Otwock był w tym roku przepełniony... 
Jakże radcy posłużył Maryenbad?... Chcieliśmy 
zawadzić o Zopoty, wracając z Kołobrzegu, nie wró- 
żono nam już jednak pogody... Szkoda! Pogoda do- 
trwała do końca... A i dziś, co za dzień! Co za wie- 
czór!... Będziemy mieli nareszcie piękną polską je- 
sień... 

Marczewski, wodząc dokoła ciekawym wzrokiem, 
rozpierał się też w dorożce z rozkoszą, upojony 
i porwany tym ruchem i gwarem, a i Antek zapo- 


mniał narazie zupełnie o Konradzie i nieudanych 


poszukiwaniach, chłonąc W siebie ożywcze powie- 
trze. + 

— Istotnie! — wyszeptał. — Co za tłumy! Do- 
brą miałeś myśl z tą przejażdżką! 

Marczewski, w miejsce odpowiedzi, trącił zlekka 
kolegę ramieniem. s 


* 
É E 
=~ 


RA 
SAA 
FA 


-* Antoś. 


ką! — rzekł, podnosząc rękę do ukłonu. 


Pędząca jednak szybko dorożka wyminęła już 
wskazane wzrokiem przez Marczewskiego miejsce 


i ukłon okazał się zbytecznym. 


Pani Kamilla, w otoczeniu dość licznego grona 
znajomych, szła wraz z Manią lewym chodnikiem, 
zajęta żywą rozmową. ; 
= Bladość ślicznej panienki uderzyła. uważnego 


Każźka. Zdawało mu się, że mimo uprzejmeg 
uśmiechu, zwróconego do jednego z towarzys 
matce młodych ludzi, dostrzegł na'twarzy í 
jakąś powagę i surowość, granis. «e ze zni 
lub melancholią. a i 
— Przecie ona bardzo ładnat . 

chwartza, który wychyla na 
nie mogąc dostrzedz ws 


Pani Trzcińska nodążąła 
nek, nie było “ige Shay 

Poiechali też pod sam 
oddaliwszy dorożkę, poczę 
stroną Alei. ać 

Zaczepił ich zaraz jeden z kolegi 

— Jak się macie? Dopierość 
A wykłady już w biegu... 


— To nic! Zdążymy! — odparł Marczewski, ma- 


- jąc widocznie myśl czem innem zajętą i rozglądając 


się z uwagą wśród 
dniów. 

Zaledwie też uszli kilkadziesiąt kroków, gdy przed 
nimi ukazały się obie panie, w towarzystwie jakie- 


gęstych szeregów przecho- 


_ goś młodzieńca i sędziwej pary małżeńskiej. 


— Idą! Widzisz? — szepnął Schwartz. 

— Widzę! 

Tłum właśnie przerzedził się cokolwiek w tem 
miejscu, więc gdy, zbliżywszy się natrzy kroki, pod- 


T ręce do czapek, ukłon ich nie mógł ujść 


iwagi pani Trzcińskiej, 
Omi tylko jeszcze wahała się, jakby chiała 


= przypomnieć sobie ich twarze, poczem, poznając ich 
== Widocznie, skinęła im głową z uprzejmym uśmie- 


chem. j 

Mania poznała ich także, prędzej nawet od ma- 
tki, ale oddając im ukłon, powiodła mimowoli wzro- 
kiem dokoła, jakby szukała obok nich jeszcze kogoś 
więcej. Niestety, ten trzeci, towarzyszący im stu- 
dent, nie był tym, kogo upatrywała, 

Marczewski miał ochotę zbliżyć się dla zamiany 
słów paru, czuł jednak, że niema dotąd do tego ani 
prawa, ani najmniejszego pretekstu. 

Na szczęście, poza matką i siostrą wlókł się 
Zdziś, zamyślony i jakby znudzony, starsi bowiem 
nie zwracali nań wcale uwagi, a matka właśnie 
skarciła go przed chwilą, gdy ze zwykłą sobie czu- 
purnością począł mieszać "się do ogólnej roz- 
mowy. 

— Dzień dobry! — zawołał Marczewski, 
chłopca i budząc go z zadumy. 

_ Zdziś stanął zrazu, jak wryty, a potem, 


mijając 


czepia- 


jac się obu młodzieńców, począł ich serdecznie wi- 
| tać: 


— Ach, to panowie! — wołał. — Jezus, Maryal 
Jak to dobrze! Codzień o panach myślałem od tego 
pogrzebu! Codzień! i 
Teraz już pretekst się znalazł. Można było wróż 
cić z uradowanym chłopcem za całem towarzy- 


w 


— Patrz! To ta pani... Pani Trzcińska... z cór- 
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stwem. Marczewski uśmiechnął się też z zadowo- 


leniem i skinął na Schwartza. 

— Wróćmy! 

Towarzyszący im dotąd kolega, widząc, że nie 
zwracają nań uwagi, pożegnał ich w tem miejscu, 
a czwartoklasista, dumny ze swej znajomości, cią- 
gnac z sobą obu młodzieńców, począł im opowia- 
da al wczoraj pana Konrada i pytał go 


W uniwersytecie dowiadywałem 


i$ tego młodego Ło- 
mny jest i pyszni się, choć 
ończył, i tylko przez prote- 
Się w jakimś banku. Mama i Ma- 
go nie lubią, choć szanują jego rodzi- 
dawna bardzo znajomość. 


więcej jednak zainteresowała ich wiadomość 


w spadku, bo i tego przedmiotu Zdziś dotknął. 


— Jaki spadek? Czyżby po tym nieboszczyku 


stryju? — spytał Kaziek. 


— Po nim. A jakże! To już pewne... Słysza- 
łem, jak mama o tem mówiła... Część pieniędzy to 
nawet jest na naszym domu i mama podnosiła dziś 
jakąś sumę z banku. Właśnie to pan Łopatkie- 
wicz mamie załatwiał... Ja wiem wszystkol... 

Zbliżyli się tymczasem do idącego przodem towa- 
rzystwa i pani Kamilla, dosłyszawszy głosu syna, 
odwróciła się z uśmiechem do młodych studentów, 
witając ich ponownie. 

— Przylgnął ogromnie do panów — rzekła, wska- 
zując oczyma Zdzisia. — Od czasu tego pogrzebu 
nie schodzicie panowie z ust Jego. 

Marczewski odparł na to, że i on, o ile sobie 
przypomina, zawsze lgnął do starszych, co znów 
pani Trzcińskiej nasunęło uwagę, że jednak objaw 
ten u Zdzisia niepokoi ją nieco. 

Zawiązała się dyskusya, do której wtrącił się 
i Schwartz, odpowiadając uprzejmie wprost pani 
Trzcińskiej. Skorzystał z tego natychmiast Mar- 
czewski i, podbiegając krok naprzód, przysunął się 
do Mani. 

Dziewczyna wiedziała już 0 przyłączeniu się do 
ich grona kolegów pana Konrada i czekała prawie 
tego zbliżenia, rada, że to ją uwolni choć na chwilę 
od niemiłego towarzystwa młodego Łopatkiewicza, 
który właśnie zanudzał ja opowiadaniem o swoich 
czynnościach biurowych. . = 

To też, gdy Marczewski, zbliżywszy się, spytał 
z ugrzecznieniem, czy raczy ich sobie przypomnieć, 
odparła odrazu z figlarnym uśmiechem, podając mu 
rączkę: 

— Nic a nic! Zapytam jednak— dodała zaraz, — 
czemu to panowie dziś bez pana Konrada? Taka 
nierozłączna podobno przyjaźń... , s 

Zwrot ten musiał naturalnie nadać ich rozmowie 


„cechę zupełnej swobody. Marczewskiemu jednak 


trzeba oddać sprawiedliwość, że nie przypisał sobie 
tego wyróżnienia i jednym rzutem oka w stronę 
młodego pracownika banku odgadł powód tej ła- 
skawości. To, co Zdziś przed chwilą mówił, iż je- 
gomość ten nie cieszy się zbytecznemi względami 
u matki i siostry, dopomogło mu ostatecznie do 
zoryentowania się w sytuacyi. 
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Skorzystał też z tego skwapliwie i, przyśpie- 
szając umyślnie kroku, tak, aby mogli wysunąć się 
oboje w pierwszą parę, począł opowiadać, iż dziś 
dopiero z towarzyszem swym wrócił, a choć zaraz 


pobiegli do Konrada, nie zdołali go jednak w domu 


schwytać. 

— Ale u państwa — dodał, — nie zaniedbał wi- 
zyty, jak się o tem dowiedzieliśmy od braciszka 
pani. 

Mania westchnęła. 

— Ach, ten Zdziśl Czegoby on nie wygadał. 

Po chwili rozmawiali już tak swobodnie, jakby się 
znali oddawna, a Marczewski, wspominając od cza- 
su do czasu o Konradzie z uwielbieniem, nie domy- 
ślał się nawet, jak dalece ta rozmowa interesuje je- 
g0 towarzyszkę. 


Przysunął się niebawem do nich młody Łopatkie- 
wicz, namówiony do tego przez swoję matkę, ale 
Marczewski poprzestał na przedstawieniu się mu, 
nie starał się zaś wcale wciągnąć go w rozmowę. 

Począł więc tylko towarzyszyć im nieodstępnie 
w milczeniu, Marczewski zaś gadał za troje, prze- 
skakując swoim zwyczajem z przedmiotu na przed- 
miot, jakby chciał umyślnie zamknąć towarzyszowi 
drogę do wtrącenia swojego słówka. Bawiło go to 
widocznie, a niebawem poczęło bawić i Maniutkę, 
która odgadła tę dyplomacyą, a nie chciała okazać 
żadnej litości nad nudnym towarzyszem dzisiejszej 
przechadzki. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


(Dokończenie.) 


Osoby młode, tak chłopcy jak i dziewczęta, rza- 
dziej starsze lub w wieku podeszłym, ulegają nie- 
kiedy krwotokom z nosa. Niezbyt obfite i nieczę- 
ste krwotoki z nosa nie zwracają na siebie uwagi 
i rzadko bywają przedmiotem leczenia, w każdym 


jednak razie stanowią już objaw chorobliwy i spro- 


wadzają zubożenie krwi. Niekiedy krwa ienie 
z nosa jest tak obfite, że wymaga szybkiej i ener- 
gicznej pomocy. Wciąganie wody lodowej w nos 
czasami zatrzymuje krwotok; jeżeli krwotok trwa 
uparcie, należy wciągać w nos roztwór ałunu lub 
taniny, albo też szprycką go wstrzykiwać, 

Przy upartym krwotoku nosowym, gdy środki 
domowe nie pomagają, należy szybko wezwać pomo- 
cy lekarskiej, gdyż tylko lekarz potrafi założyć 
W nos tampon z waty zapomocą rurki Belloq'a. 

Krwotoki z organów wewnętrznych, jak z żołąd- 
ka, z kiszek, z płuc również bywają uparte i nie- 
bezpieczne. W nagłych wypadkach, zanim lekarz 
przybędzie, należy pamiętać co następuje: 

Krwotoki żołądkowe bywają u chorych cierpią- 
cych na katar żołądka, wrzód żołądka i inne choro- 
by organów brzusznych; krwotok żołądkowy poprze- 


. dzony zwykle bywa przez nudności i wymioty, 
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wczasie których pojawia się mniejsza lub większa 
ilość krwi ciemnej. Wkrótce potem następują stol- 
ce ciemne jak fusy, lub jasną krew zawierające. 

Przy krwotokach płucnych krew pokazuje się 
przy kaszlu, pomieszana bywa z flegmą, jest zwy- 
kle jasną i płynną. Krwotoki płucne zdarzają się 
zwykle u osób cierpiących oddawna na piersi, cho- 
rych na suchoty, gruźlicę i inne choroby płucne. 

Im obfitszy krwotok, im bardziej niespodzianie 
występuje, tem szybszą winna być pierwsza pomoe 
domowa, zanim lekarz przybędzie. 

I przy takich krwotokach należy chorego ułożyć 
w łóżku w położeniu poziomem, zabronić wszelkich 
ruchów, jak również rozmowy i wszelkiego gorące- 
go pokarmu i napoju. Przy krwotoku żołądkowym 
przez pierwszą dobę chory bezwarunkowo nie po- 
winien przyjmować żadnego pożywienia, oprócz ma- 
łych ilości zimnego wina, poczem można mu dawać 
łyżeczkami mleko mrożone i inne płynne zimne po- 
karmy. Dla powstrzymania krwotoku należy da- 
wać choremu pigułki z lodu lub wodę lodową łyż- 
kami, na okolicę żołądka położyć okład lodowy; 
przy mdłościach i wymiotach woda sodowa lub za- 
mrożone wino szampańskie. Należy mieć także 
pod ręką środki trzeźwiące, jak krople waleryano- 
we, eter, wodę kolońską, gdyż chory przy krwoto- 
kach tak z utraty krwi, jak i z przerażenia, łatwo 
ulega omdleniom. 

Przy krwotokach z płuc położyć należy choremu 
zimny, dobrze wyżęty okład na piersi, najlepiej lód 
w pęcherzu gumowym, postawić bańki suche i we- 
zwać szybko lekarza. Również i tu zaleca się spo- 
kój, zabronienie ciepłych pokarmów i napojów, 
- gwałtownych ruchów i rozmowy. Małe, dłużej trwa- 
jące a niezbyt obfite krwotoki, tak zwane plucie 
--krwią, wymagają troskliwego leczenia klimatyczne- 
go, pobytu w miejscowościach kuracyjnych i t. p., 
a przedewszystkiem stosowania się ścisłego do 
wskazówek lekarza. 

Niekiedy usposobienie do krwotoków rozmaitego 
rodzaju występuje dziedzicznie w pewnych rodzi- 
nach. Tak zwana choroba plamista, choroba Werl- 
hofa, krwawica, polega na skłonności do krwotoków 
upartych, bądź to z nosa, bądź z dziąseł, bądź to 
z innych organów wewnętrznych. Najmniejsza 
ranka wywołuje u takich osób trudny do zatamo- 
wania krwotok z naczyń włosowatych, które są nad- 
zwyczaj delikatne i kruche. Krwotoki z żołądka 
i płuc są tu bardzo uparte i niebezpieczne, krwoto- 
ki z nosa bardzo trudne do zatamowania. Chorzy 
tacy winni zostawać pod troskliwą opieką lekarską, 
gdyż tylko leczenie ogólne, a przedewszystkiem 
wzmacniające, może chorobę powstrzymać i zn:niej- 
szyć skłonność do krwotoków. 

Rzecz jasna, że krwotoki wszelkiego rodzaju wy- 
wołują małokrwistość w większym lub mniejszym 
stopniu, która, również jak każda choroba powinna 
być leczoną pod kierunkiem lekarza i podług jego 
wskazówek. 7 

Domowe leczenie polegać może tylko na dostar- 
czaniu choremu dobrego i czystego powietrza, do- 
brej i posilnej dyety i usunięcie wszelkich zmar- 
= twień, wzruszeń i innych przyczyn, które krwotok 

wywołać mogą. Pobyt w górach, kuracya mleczna 
- bardzo tu będą korzystne. 
= Małokrwistość przy dłuższem trwaniu może wy- 
_ wołać jeszcze większe zubożenie krwi w ciałka czer- 
wone i białko. Rozwija się wtedy wodnistość krwi, 


R usposobienie do obrzęków, puchliny, a wkońcu sa- 


ma puchlina. 

-Ogólne wyniszczenie całego organizmu będzie tu 
koniecznem następstwem wreszcie zaniedbania 
chorego i zostawienia bez pomocy lekarskiej. 


Utratę krwi najbardziej odczuwają osoby młode, 
a szczególniej dzieci w pierwszych: latach życia. 
Minęły na szczęście bezpowrotnie czasy, gdy przy 
każdej chorobie zapalnej używano upustów krwi, 
ciętych baniek i pijawek. Dziś tylko felczerzy po- 
zwalają sobie na to w chęci uzyskania większej za- 
płaty za swe usługi, medycyna jednak nie szafuje 
tak obficie krwią ludzką i ceni każdą jej kroplę, 
zastępując upusty krwi innemi środkami, a stosu- 
jąc pijawki i upust krwi tylko w razach koniecznej 
potrzeby. EP 


Ponieważ panie nasze, kształcące się fachowo, 
wyjeżdżają wcelu wyższych studyów przeważnie za 
granicę, sądzimy więc, iż oddamy im przysługę, ze- 
stawiając szczegóły i warunki, z jakiemi im tamże 
spotkać się przyjdzie. $ 
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Zarys ten nie powinien być zresztą obojętnym 


i dla ogółu kobiet. Jeżeli bowiem pojedynczym je- 
dnostkom pozwoli zapoznać się z ułatwieniami, do- 
stępnemi dla nich w różnych krajach, siostrom ich 
wzamian da pojęgie o stopniu rozwoju wykształce- 
nia i praw niewiesc.ch. A 


Zalecamy też matkom, aby w c* ici ni- Zważywszy zaś, iż pionierki nasze, prócz Szwaj- 
gdy bez polecenia lekarza nie „wiać caryi i Paryża, rzadko gdzieindziej po wiedzę się- 
im pijawek ani baniek ciętyc” alka pi- gają, zaczynamy ten szereg notatek od najmniej 
jawek lubo do śmierci dziecka * - ĄJrzyczyni, znanej Anglii, czerpiąc dane, dotyczące zakładów 
choroby jednak nie usunie, a kre p” § dłuższy naukowych, z pracy p. L. Eckenstein z Londynu. 
uboży i siły osłabia. Se R Potężny Albion posiada nieznaną w innych kra- 

Pamiętać należy, że upust krwiw * ~ no miej- jach swobodę nauczania. Szkoły wszelkiego ro- 
scowy stanowi dzielny środek, jeżeli» + za- bę- dzajn, od najniższych «> najwyższych, są tu wolne 


*. zupełnie od nadzoru rzącowego; każdy też ma pra- 


dzie użyty; zastosowany jednak bez wicûsiego s 
wiele szkody wyrządzi choremu i zgubnie wy P% = zarówno otwierać je, jak urządzać, według wła- 


może na przebieg choroby. % >. 5dzapatrywań. 1  dcwolność, wpro- 
Nieprawidłowy skład krwi, jak wiemy, wywołuje wadzając najróżnorodniejsze Systcui „ta wychowa- 
rozmaite zaburzenia w odżywianiu całego ustroju. nia, wyradza zamęt, którego szkodliwość łatwo od 
Zaburzenia te wyrażać się mogą albo ogólnem char- pierwszego rzutu oka ocenić. Z drugiej wszakże 
łactwem, małokrwistością i wychudnieniem, albo. strony, swoboda owa, niczem nieograniczona, uła- 
występują pod postacią chorób, których przyczyna twiła znacznie otwieranie wyższych zakładów nauko- 
polega właśnie na nieprawidłowym składzie krwi, wych dla kobiet. 
a mianowicie zmniejszeniu ilości krążków krwi czer- Dość tu bowiem było funduszów prywatnych, 
wonych, ilości soli potasowych i t. p. Tak na przy- dość woli pojedynczej osoby, której nikt ograni- 
kład skorbut, o którym zapewne słyszałyście, szano- Czać nie miał prawa, aby stanęły gmachy, lub otwo- 
wne czytelniczki, przedstawia nam chorobę, mającą rzyły się kursa wyższego nauczania dla dziewcząt. 
za podstawę nieprawidłowy skład krwi, który ze Jedni Anglicy przytem na praktyczną stronę za- 
swej strony zależy od niędostatecznej ilości potrze- wodu mniejszą narazie zwracali uwagę. Zdawało 
bnych dla organizmu pokarmów i wywołuje złe od- się, że pragną oni przedewszystkiem kobiety swe 
żywianie w ściankach krwionośnych. myśleć nauczyć, że chcą wykazać, iż wrodzone im 
Również zołzy czyli skrofuły mają za przyczynę zdolności umysłowe bogactwem swem nie ustępują 
nieprawidłowy skład krwi, dlatego to w chorobie męzkimi. 
skrofulicznej, oprócz odpowiedniego leczenia, dyete- Pomimo tego uniwersytety i wyższe zakłady nau- 
tyka i hygiena pierwszorzędne zajmują miejsce. kowe wahały się dość długo, zanim wreszcie otwo- 
Nie nie pomoże leczenie, kąpiele i wody mineralne, rzyły przystęp tak zwanej pięknej połowie rodu 
jeżeli chory pozbawiony będzie dobrego powietrza udzkiego do wykładów i egzaminów. Długotrwały 
i odpowiedniego pokarmu. Dlatego to przepisy prąd opinii, na czele której stali zarówno mężczy- 
lekarskie dotyczące hygieny, i dyetetyki chorych źŹni, jak kobiety, oraz starania ich usilne i śmiałe, 
skrofulicznych, troskliwie powinny być wykonywane, zdobyły dopiero dla dziewcząt podwoje wszechnie 
nietylko w czasie kuracyi w miejscowościach ką- angielskich. 
pielowych, ale i przez całe lata, dopóki choroba nie Już w roku 1845 profesor Maurice, z Kolegium 
ustąpi, lub dopóki przynajmniej ważniejsze jej obja- królewskiego w Londynie, otworzył pierwsze pre- 
wy i zaburzenia się nie zmniejszą. lekcye dla kobiet. Krok ten, któremu ogólnie przy- 
klaśnięto, i powodzenie owych wykładów, stały się 


D-r Al. Malinowski. podstawą do założenia Kolegium królowej, Queen's 
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College, pierwszej w Anglii szkoły dla kobiet 


o wyższym, uniwersyteckim programie. 
Potrzeba zakładu takiego musiała być polącą, 


skoro wkrótce później powstaje Bedford College, . 


wzniesiony ze składek publicznych, za staraniem 
wytrwałej, a nieżyjącej już dziś pani Reid. Queen's 
College i Bedford College, których programy ule- 
pszano i rozwijano z rokiem każdym, należą dziś 
w Londynie do najlepszych, najliczniej uczęszcza- 
- nych szkół. Kobiety przygotowują się tu najchęt- 
Jedno z pism niemieckich, sprawom niewieścim niej do późniejszych egzaminów uniwersyteckich. 
wyłącznie poświęcone, daje nam ciekawe szczegóły, _ Egzamina te były zarazem pierwszym krokiem, 
dotyczące wykształcenia kobiet za granicą. Spoty- równającym poniekąd uzdolnienia i rozwój umysło- 
kamy tu obraz wszystkich dróg i środków, jakiemi wy obu płci. Naznaczane przez wszechnice i wyż- 
umysły, żądne wiedzy, a niechcące już dziś poprze- sze szkoły angielskie, są one dostępne dziś dla ka- 
stać na szablonowych wiadomościach i konwersacyi żdego, kto uiści naznaczoną opłatę, a latami nie 


WYKSZTAŁCENIE KOBIET 


W ANGLII. 


francuzkiej, dochodzą stopniowo do rozwoju wro- przekracza granic, dla wieku zakreślonych. Kole- à 
dzonych zdolności. Widzimy odzwierciadlenie usi- gium nauczycielskie, College of Preceptors, i Towa- 


łowań, mocą których kobiety, obok zadośćuczynie- rzystwo sztuk pięknych, Society of Arts, dozwoliły ae 


nia potrzebom ducha, usiłują zarazem zdobyć nau- pierwsze kobietom przystępować do obowiązują- 
kę specyalną, dającą podstawę bytu na przy- cych w zakładach tych egzaminów. Pozostawało 
szłość. jeszcze zdobyć wstęp do uniwersytetu w Cambrid- 


PA 
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_ge, który równocześnie takież same egzamina pań- 
stwowe u siebie wprowadził. W większych więc 
miastach Brytanii, w Newcastle, Liverpoolu, Man- 
chester i innych, zawiązały się stowarzyszenia 
i mocą zanoszonych petycyj wyjednały prawo, do- 

' puszczające do egzaminów w Cambridge kobiety, 
liczące skończonych lat ośmnaście. Rozporządze- 

nie to powitane zostało, jako wielkie ze strony se- 

_ natu uniwersyteckiego dobrodziejstwo. Pozwalało 
ono bowiem otrzymywać dyplomy rządowe nietyl- 

- ko młodzieży szkolnej, lecz i tym, które w później- 

szem życiu pracą usilną stosowne wiadomości zdo- 
były. 

Aby jednak zasadę egzaminów tych zrozumieć, 
musimy nadmienić, że wszechnice angielskie na- 
 znaczają je corocznie, nie u siebie, w Cambridge 

_ na przykład, lecz wszędzie, gdzie się tylko stoso- 
wna liczba składających je zgromadzi. 

AB Komitet, wyłącznie w tym celu wybrany, udaje 
" się bądź to do wskazanej dzielnicy Londynu, bądź 


na siebie wyszukanie stosownej sali, R ar 
pisów, opłaty, etc. Ponieważ egzamin jest wyłącz- 
nie piśmienny tylko, po załatwieniu więc formalno- 
ści wstępnych zarząd uniwersytetu przysyła swe- 
go urzędnika, który, wręczywszy studentom nazna- 
= czone przez ciało profesorskie drukowane pytania, 
__ pilnuje, aby na nie odpowiedzieli bez niczyjej po- 
` mocy, i następnie rozprawy te i wypracowania na- 
~ tychmiast do Cambridge odsyła. 
e" - Rezultat egzaminów bywa następnie ogłoszony 
= drukiem, przyczem ci, którzy je przejść zdołali 
~ otrzymują dyplomy urzędowe. 
= Uniwersytet w Cambridge posiada trzy stopnie 
tego rodzaju egzaminów, zwanych locał examina- 
tions: egzamin niższy, junior, wyższy, senior, i Spe- 
cyalny dla kobiet, woman's examination. Wszech- 
nica oksfordzka udziela od niedawnego czasu dy- 
plomów na tych samych prawach. Uniwersytet 
=~ londyński zaś zniósł już od r. 1878 różnicę wszelką 
w egzaminach męzkich i żeńskich, ułatwiając w ten 
sposób kobietom przystęp do naukowych swych wy- 
|. Rzuciwszy teraz okiem na przebieg wychowania 
= dziewcząt, które chcą poświęcić się następnie stu- 
©. dyom uniwersyteckiem, zobaczymy, iż przestało ono 
= oddawna w Anglii na szablonowych opierać się 
- prawidłach. 
Rodzice na przykład nie są skrępowani ani 
__ względami finansowemi, ani żadnemi przepisami. 
Córka ich może się kształcić w domu, w szkole, 
w kraju lub za granicą, może być samouczką lub 
wychowanką jednego z kolegiów, a gdy dojdzie do 
lat stosownych, podwoje wszystkich wyższych za- 
kładów naukowych są dla niej otwarte, przyczem 
niektóre uniwersytety nie wymagają nawet egza- 
_ minu dojrzałości, pozwalając, by dziewczę podczas 
studyów uniwersyteckich braki w wykształceniu 
swem uzupełniało. Wolno tu jest również student- 
ce zastosować się do ogólnego planu danego wydzia- 
łu, lub obrawszy jeden przedmiot, ten tylko zgłę- 
biać i z niego później zdawać egzamin. 
~ — Prawo, pozwalające składać egzamina, a więc 
 dodbywać studya, nietylko w uniwersytecie, lecz 
_ we właściwem miejscu zamieszkania, co nie odrywa 
_ dziewczęcia od domu, rodziny i naturalnie w wieku 
tym potrzebnej mu opieki, poddało ludziom przed- 
_ giębiorczym myśl ułatwienia im tej nauki, przy 
- ognisku własnem prowadzonej. 7 
- , Anglicy, pragnąc dla córek swych wiedzy grun- 
townej i rozległej, nie chcieli jednak rzucać mło- 
dziutkich a niedoświadczonych pionierek postępu 
„w wir stolicy i życia studenckiego. Na zorganizo- 


4 _do jednego z miast prowincyonalnych, i tu bi zę 


wanie przecieżodpowiedniej pomocy nie wystarczały 
pojedyncze siły. 

Przed dwudziestu więc laty powstało, pod na- 
zwą Girls public dary School Company, towarzy- 
stwo akcyjne, które w roku 1873 otworzyło pierw- 
szą szkołę, przygotowującą prywatnie młode dziew- 
częta do cgzaminów na dyplomy uniwersyteckie. 
Od daty tej, do 1890 roku zakładów takich z pro- 
gramem uniwersyteckim istniało już trzydzieści 
trzy, Co najlepiej potrzeby ich i żywotności dowo- 
dzi. 'Towarzygtwo utrzymuje przy szkołach tych 
tylkopó* dne siły uniwersyteckie, a wza- 
mian gi I “i dów ogranicza do minimum, żą- 
dając, ab? _ 3 jaknajwięcej samoistnej odda- 
wały siępri  elekcye odbywają się tylko pięć 
razy w tyg ~ cztery godziny dziennie, co da- 
je tylko r. ko tygodniowo. Wzamian salony 
szkolne =- , o są dla uczennic w godzinach po- 
obiedn*"" * „alając im pracować przy bezpośre- 
dni Pw i nadzorze profesora, oraz przy uła- 
Pueh, jakich zbiory i laboratorya dostar- 
<zają. 

Opinia publiczna z duiem każdym szkołom tym 
większą przyznaje zas*1gę. Wykłady są grunto- 
wnie i wybornie prowadzone, system zaś nauczania 
podnieca wrodzone zdolności, rozwija zamiłowanie 
nauki, najlepsze przynosząc rezultaty. I oto w ser- 
cu Kuropy, jeden z najpraktyczniejszych, jak go 
słusznie nazywają, narodów, rozstrzygnął faktycz- 
nie kwestyą wyższego nauczania kobiet, bez odry- 
wania ich od ogniska rodzinnego, a my, o ile mi są- 
dzić wolno, nic nawet nie wiedzieliśmy o tem. Dla 
Anglii więc nie istnieje już ów rozdźwięk między 
fachowem wykształceniem kobiety, a niebezpieczeń- 
stwem, na jakie studya uniwersyteckie w oddalo- 
nych miastach narażają zwykle dziewczęta. Nie 
istnieje również wzgląd na wielkie wydatki, połą- 
czone z dalszem kształceniem córki, a niedostępne 
dla rodzin niezamożnych. Tam dziewczę, kosztem 
drobnego nakładu, uczy się pod okiem i opieką ro- 
dziny, nie opuszczając równocześnie drobnych, do- 
mowych obowiązków. A gdy z dyplomem facho- 


- wych wiadomości w ręku nie znajdzie na miejscu 


zajęcia, co bardzo rzadko się zdarza, wtedy, starsza 
już o lat kilka, zbrojna w wiedzę gruntowną i do- 
świadczenie, idzie w świat za chlebem i karyerą, 
lub za pracą w imię idei, a rodzina żegna ją nie ze 
strachem, nie z obawą, lecz z uśmiechem wiary i uf- 
ności. Pojmuje bowiem, że to nie lękliwa pliszka, 
lecz orlę śmiałe wylatuje z domowego gniazda, by 
własnych popróbować skrzydeł, wie że w walkę 
o byt rzuca nie dziecko nieświadome, łatwe do 
sprowadzenia z właściwej drogi, nie kwiat dający 
się zmiażdżyć dłoni brutalnej, lecz istotę silną, 
świadomą celu do którego dąży, ana zawody i nie- 
bezpieczeństwa życiowe dostatecznie przygoto- 
waną. š 

Ztąd to zapewne Anglia posiada dziś najwięcej 
w Europie kobiet z uniwersyteckiem wykształce- 
niem i najwięcej studentek, a jednak zmysł humo- 
rystycznej karykatury, przedstawiający nam w ty= 
siącach egzemplarzy kraciasto ubrane, chude ieks- 
centryczne angielskie stare panny, pnące się na sto- 
ki Alp, lub prowadzające pieski na spacer, student- 
ki tamtejszej nigdy żadnem nie dotyka szyderstwem. 
Bo jak tu chłostać żartem cynicznym te, które, sza- 
nując własną godność i własne obowiązki, siebie 
szanować także każą? 


(Dokończenie nastąpi.) 


> 


W chwili gdy to piszemy, rozpoczyna się z Pa- 
ryża tłumna wędrówka w kierunku północno-zacho - 
dnim. Po skończonych popisach szkolnych, niezli- 
czone rodziny wyruszają do stacyj kąpielowych, 
które ciągną się nieprzerwanym wieńcem wzdłuż 
normandzkich i bretońskich wybrzeży oceanu. Wiel- 
kie magazyny tutejsze przygotowały w tym celu 
mnóstwo gotowych kostiumów na ranne przechadz- 
ki i letnich sukien na wieczorne ubrania. Zapisze- 
my tu wszystko,co nam szczególniej wpadło w oczy. 

Na strojniejsze suknie przyjęty ogólnie krepon 
w bladych kolorach lila, niebieskim, ceglasto-różo- 
wym i zielonkowatym (vert tilleul). Oprócz gład- 
kiego, widzimy także krepon przerabiany w rzut 
arabski, złożony z czarnych, delikatnych kresek. 


Takie suknie przybierają zwykle koronką czarną. 
Zwróciły niemniej uwagę naszę suknie muszlinkowe 
na tle jasnem, w rzucik z mniejszych lub większych 
kwiatów, z odpowiednim szlakiem odpasowanym 
udołu. Ładnie też i świeżo wyglądają suknie z gład- 
kiego batystu w rozmaitych jasnych odcieniach. 

Podobała nam się bardzo taka suknia batystowa, 
w kolorze blado-lila (mauve). Garnirunek jej two- 
rzą dwie wstawki z koronki niewarowej. Pod to 
idzie spódniczka z fularu szarego, wydzierzgana 
udołu w ząbki; spódniczka ta wybiega zpod baty- 
stowej, dłuższa od niej na kilka centimetrów. Sta- 
nik marszczony; szelki ze wstawki koronkowej, pod-- 
wleczone wstążką szarą, przechodzą przez ramio- 
na. Rękawy szerokie, przeszywane wpodłuż wstaw- 
ką, ujęte u ręki w obcisły mankiet z niewarowej 
koronki, kołnierz do tego Medicis, szary koronko- 
wy, rozpięty wgórę na cieniuchnym druciku. Do- 
pełnia ozdoby szarfa z wstążki szarej gros grin, 
okrążona dwa razy wkoło stanu, związana wtyle na 
kokardę z długiemi końcami. 

Inna suknia muszlinowa w rzucik z zielonych list- 
ków na tle śmietankowem, ma udołu wolancik 
z szlakiem odpasowanym, zakończony wązką koron- 
ką. Stanik zastępuje obcisła żakietka z fularu su- 
rah blado-zielona (rert tilleul), całkiem otwarta 
zprzodu. Od boków na tylne bryty spada przyfał- 
dowana baskina. Przód cały pokryty koronkowem 
plastronem, na zielonem podwleczeniu, sięgającym 
dodołu baskiny. Od jednej strony stanika do dru- 
giej przechodzą trzy razy przez plastron wązkie 
paski zielone, połączone wśrodku takiemiż kokar- 
dami. 5 

Do strojniejszych należy suknia z lekkiej materyi 
jedwabnej glacé, mienionej w dwóch kolorach, jasno- 
popielatym 1 różowe ceglastym. Udołu wolant ko- 
ronkowy czarny, naszywany w festony. Na każdem 
podniesieniu dana kokardka z aksamitki czarnej. 
Stanik otwarty, pod spód plastron koronkowy czar- 
ny na różowej materyi. Przody stanika połączone 
w drabinkę trzema rzędami aksamitki, spiętemi 
wpośrodku na kokardę. Poni stanu wybiega 
szeroka baskina koronkowa. Szarfa z aksamitki 
wązkiej na trzy cale wiąże się ztyłu na kokardę. 
Rękawy obszerne, od ramion epolety z czarnej ko- 
ronki, spadają prawie do łokcia, przytwierdzone 
wgórze kokardą z aksamitki. U ręki obcisły man- 
kiet koronkowy na różowem podwleczeniu, szeroko- 
ści ćwierć łokcia. 

Inna znów suknia z błękięnego kreponu; udołu 
spódniczki naszyta płaska koronka wenecka biała, 
zakończona w ostre zęby dogóry odwrócone. Sta- 
nik marszczony ujęty w koronkowy karczek, zakoń- 
czony również zębami, zwróconemi dodołu. Man- 
kiety obcisłe, powleczone koronką. Wkoło stanu 
opasana podwójnie błękitna szarfa, związana wtyle 


Paryż, 4 Sierpnia 1891 r. 
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SE 
Na kokardę. Zpod tej szarfy wybiega na spódnicz- 
kę koronka w zęby, naszyta płasko, wązka zaledwie 
ma pięć cali; widać z niej same zęby. 

Koronka niciana, wybornie naśladująca dawną 
Wenecka gipiurę, stanowi dziś modę powszechną. 
Używają jej w rozmaity sposób, na wolanty, na pla- 
strony, na gorseciki szwajcarskie, na epolety, man- 
kiety, baskiny,żaboty, kołnierze Medicis i t.p. Szty- 
Wna, niezbyt cienka, układa się bardzo dobrze, 
4 umiarkowana jej cena czyni ją dostępną dla 


gólu, 
Do ubrania sukien przyjęto dziś wielką ilość 
Wstążek. Oprócz szarf, związanych wtylb na dłu- 
gie pukle, sięgających dodołu spódniczki, zdobią 
tokardami przód stanika i ramiona, a częstokroć 
Wzytwierdzają niemi koronkowy wolant. Używają 
la to wstążki atłasowej lub gros grin, szerokiej 
miejwięcej na trzy cale. 
_ Kapelusze do rannego wyjścia przeważnie też 
lbierają wstążkami. Uważaliśmy bardzo ładne 
mkowe, z małym rondkiem i płaską jak talerz 
łłówką; całą ich ozdobę stanowi rzęsista rusza ze 
istążki, otaczająca główkę wiankiem błękitnym, 
óżowym albo lila. Wianki te można łatwo zmie- 
iać, odpowiednio do koloru sukni. 


Powiedzmy teraz słówko o kostiumach na ranną 
Tzechadzkę. Uważaliśmy ładny z cienkienkiego 
ukienka w kolorze ciemnej skóry (peau de cordon). 
Ipódniczka całkiem płaska w bryty ścinane (en pa- 
asol). Żakiecik długi, wtyle przystający do figu- 
Y, podbity fularem surah. Przody otwąrte pu- 
czone wolno. Kołnierz od szyi podniesiony wgórę, 
"połowie nadół odwinięty. Wzdłuż przodów idą 
tyłogi z materyi gros grin, zwężając się wmia- 
"$ jak dochodzą do stanu. Poniżej ciągnie z lewej 
trony rząd złotych guzików, z prawej rząd odzier- 
'anych dziurek. Zpod otwartych przodów wyglą- 
la szmizetka batystowa w drobny zielony rzucik, 
ała zaprasowana w kontrafałdy. Kołnierzyk u niej 
tojący, podwiązany krawatką blado-zieloną. 
Inny kostium dla młodej panienki—spódniczka 
ibiałej serży, udołu szeroki na pół łokcia szlak 
iserży ciemno-błękitnej, przeszyty wgórze dwa ra- 
pletnią wełnianą białą.  Żakietka błękitna, roz- 
"nana udołu w klapki, naszyta dwoma rzędami 
dletni, obciśnięta paskiem skórzanym ze srebrną 
merką. Rękawy z białej serży, mankiet błękit- 
ly naszyty pletnią białą. i 
_ Inny podobny kostium składa się ze spódniczki 
»opielatej, obłożonej udołu szeroko serżą ceglasto- 
tóżową i z różowej żakietki, naszyty, zarówno jak 
(szlak, czarną pletnią jedwabną. 
_ Paski skórzane, powszechnie dziś przyjęte do czę- 
ego ubrania, spinają się na klamerkę srebrną 
ksydowaną. Do strojniejszych sukien bardzo mo- 
No paski szwajcarskie z odwróconym bawetem. 
Voszą je z pasmanteryi czarnej, przetykanej dżeto- 
Wemi ćwieczkami, inne z materyi jedwabnej powłó- 
zą wenecką koronką, inne znów naszywają aksa- 
Mitką. Pasek ten spina się wtyle, spada od niego 
kokarda w kolorze odpowiednim. 


* * 
* 


_ Na zakończenie korespondencyi swojej powiedz- 
My słówko o bardzo pożytecznej książce, która się 
ty laWno pojawiła w księgarni pod firmą Havard, 
Li jej „Cabinet de Toilette” mamy w ręku szesna- 
"e wydanie tej książki, co samo przez się poświad- 
zai wartość. Autorka baronowa Staff, na trzystu 
k eszło stronnicach daje bardzo praktyczne rady 
Y najrozmaitszych przedmiotach. Nieprzyjaciółka 
zelkich kosmetyków, nagania surowo ich użycie, 
jeśli zaleca jakieś środki, to bardzo proste i nie- 
a nne, jak na przykład na ogorzeliznę użycie ma- 
sanki lub ogórka. Ostrzega autorka niedoświad- 
„ne panie, że wszelkie zbyteczne wysilenie więcej 
Przynosi szkody, niż pożytku. Gorset na przykład 
ig o ściśnięty odbiera wdzięk całej postawie, cia- 
wik rękawiczka czyni rękę niezgrabną, ciasny trze- 
MIX utrudnia wszelką swobodę ruchu. 
gów U dulemy tu mnóstwo hygienicznych przepi- 
w zaczerpniętych z rady doświadczonego lekarza. 
a ubraniu autorka nie zaleca bynajmniej zbytków, 
jak tylko, jak dobierać kolory odpowiednio do cery, 

Stosować krój sukien do wzrostu, do tuszy i do 


wieku. 
Bi: 


Wkońcu daje cały szereg przepisów, jak zacho- 
wywać biżuterye, koronki i inne kosztowne przed- 
mioty od zniszczenia. 

Książka to bardzo pożyteczna; zalecamy ją czy- 
telniczkom naszym. ” 

s DB; 


DESKA ZBAWIENIA. 


Przez autorkę 


„MOLLY BAWN." 


E 


— 0! to już nadmiar nieszczęścia. Chyba ni- 
gdy jeszcze w życiu nie spotkał mnie podobny za- 
wód! Gdybyż się to było zdarzyło każdego innego 
wieczora, ale nie dzis...fi to jeszcze w ostatniej 
chwilil... 

Łzy, prawdziwe łzy stały w jej oczach. 

— Rzecz, której zawsze można „., spodziewać po 
służących — odezwała się siostra pani Trevenning, 
prostując jakiś fałdzik na wykwintnej balowej su- 
kni i marszcząc zlekka brwi.—Oni zawsze i w każ- 
dej chwili sprawiają nam kłopot. Czasami posą- 
dzam, że robią to chyba naumyślnie! Bo i któż in- 
ny jak nie stangret wybrałby sobie taką chwilę do 
złamania obojczyka?  Dziesiątą godzinę wieczorem 
w porze największych zabaw! Ja nigdy pewna te- 
go nie jestem. Tego już zanadto! 

— Gdybyś była odmówiła Tomaszowi urlopu 
dzisiejszego ranka... 

— Cóż ja mogłam zrobić, moje drogie 
Powiedział, że matka jego umiera, ja zaś 
szczam, że nawet lokaj może mieć pewne 
Nikt przecież dziś nie może być okrutnym. 

— To wygląda zupełnie na jakiś spisek! — po- 
wiedziała z oburzeniem miss Dare. 

Stała ona w buduarze siostry przed zwiercia- 
dłem, które sięgało od posadzki do sufitu, i przypa- 
trywała się z głęboką melancholią swojej smukłej 
postaci, ustrojonej w prześliczną balową suknię. 

— I pomyśleć tylko, ile ja czasu poświęciłam tej 
suknil — mówiła dalej. — Przypuszczam, że nie- 
wiele brakło, ażebym zanudziła na śmierć tę biedną 
Vritre i wszystko na nic. Nikt mnie nie zobaczy 
dzisiejszej noty... 

— Nic się nie zyska płaczem! —przerwała z od- 
cieniem zniecierpliwienia pani Trevenning. — Moja 
suknia nie gorsza jest od twojej i, tak samo jak two- 
ja, przekwitnie dzisiejszej nocy niewidziana. Rada- 
bym tylko wiedzieć, zkąd wezmę pieniędzy na jej 
zapłacenie... Pogódź się z tem, co nieuniknione, Ko- 
ciu, to jest z myślą, że zostaniemy dziś wieczorem 
w domu. 

— Nie mogę! — zawołała Kocia z rozpaczą. — 
Zanadto długo cieszyłam się tym balem, ażebym 
mogła tak w jednej chwili pogodzić się z jego utra- 
tą... Ol.. gdyby można było jeszcze coś pora- 
dzić... 

W tej chwili drzwi otworzyły się szybko i wyso- 
kiego wzrostu młodzieniec w jasno szarem ubraniu 
wszedł do pokoju. Włosy i oczy miał ciemne i po- 
dobny był bardzo do pani Trevenning. 

— C00? To ty, Dudley? — zawołała ona, — W tej 
porze? Zkądże się wziąłeś? 

— Ze wsi, prosto. Stary ma się lepiej, zosta- 
wiłem go leczącego chorą nogę i przyleciałem do 
miasta, żeby się trochę rozerwać przed końcem se- 


dziecko? 
przypu- 
uczucia. 


zonu. Jakież wyświątecznione macie miny! Idzie- 
cie gdzie? 

Pani Trevenning usiadła z cichym jękiem, a Kon- 
stancya zrobiła ruch rozpaczliwy. 

— Na Jowisza! Kto umarł? Co się stało? — za- 
pytał brat, przerażony temi objawami rozpaczy. 

— Wszystko się stało! Wszystko! — wykrzy- 
knęła Konstancya. — Przed chwilą dostałyśmy 
wiadomość, że Marcin stangret upadł w stajni pół 
godziny temu i złamał obojczyk; Tomasz, lokaj Wi- 
wianny, dziś rano pojechał do umierającej matki 
a my tu obie stoimy, ubrane na bal, inie mamy ży- 
wej duszy, któraby nas zawiozła. A to bal u księ: 
żnej Dartrie i księżna Walii tam będzie, i Wiwianna 
i ja sprawiłyśmy nowe suknie i... wszystko jedno... 
czyż to nie wstyd? 

— Milion dyabłów! zawołał ze szczerem współ- 
czuciem sir Dudley. — Ale czemuby nie pojechać 
najętym powozem? 


Konstancya spojrzała błagalnie na siostrę, ale 
pani Trevenning potrząsnęła niechętnie ładną 
główką. 

— Niepodobna! Najpierw obiecałyśmy wstąpić 
po Helenę, a prócz tego jechać tam najętym powo- 
zem! O! niel tego nie mogłabym zrobić. 

— Dudley, kochany, wymyśl co innego, wy- 
myśl! — błagała młodsza siostra, jego ulubienica 
i bardzo ładna dzieweczka.—Mógłbyś nam przecież 
dopomódz! — dodała. 

Twarz jej miała wyraz tragiczny, a sir Dudley, 
spojrzawszy na nią, roześmiał się. 

— Dobrze! pomogę!... — odezwał się.—Powiem 
wam, co myślę zrobić. Każcie przynieść liberyjny 
surdut starego Marcina, jego rękawiczki i kapelusz, 
a ja sam was zawiozę. 


Miss Dare rzuciła na niego rozżalone spojrzenie, 
sądząc że żartuje, ale pani Trevenning zerwała się 
na równe nogi i uderzyła w dłonie. 

— Jedyny sposób! — zawołała. — Dudleyu ko- 
chany, jesteś naszą deską zbawienia! 

Poskoczyła do dzwonka i szarpnęła gwałtownie 
Za Sznur. » 

— Każę znieść całe umundurowanie do twojego 
pokoju, a powóz odźwierny doprowadzi przed drzwi. 
Jeżeli starannie owiniesz nogi kocem, nikt nie zau- 
waży twoich spodni. 

— Mam nadzieję, że nikt mnie nie zauważy — 
przerwał sir Dudley. — O to głównie idzie. 

— Wielki Boże! naturalnie! — odrzekła pani 
Trevenning. — Drogi Dud, bądź ostrożny. Pomyśl 
tylko gdyby cię kto poznał i gdyby to zostało opi- 
sane w tych obrzydliwych dziennikach... Co za 
awantura! ł 

Oczy jej zaświeciły radośnie na samę tę myśl. 

— Toby cię postawiło na świeczniku na całe ży- 
cie — powiedział spokojnie sir Dudley. — Wyobraź 
sobie jakby ludzie za tobą biegali, jakby cię oglą- 
dali przez długie miesiące. (Czy może większe bło- 
gosławieństwo stać się udziałem kobiety? 

Szyderstwo jego było wesołe i pani Trevenning, 
która w głębi duszy łaknęła rozgłosu, nie zwróciła 
na nie uwagi, tylko zrobiła lekko zadąsaną minkę, 
przechodząc koło niego. 

W chwilę później, gdy obejrzały go w przedsion- 
ku, na samem wsiadaniu, uznały wygląd jego za 
zadawalniający. Jasno szare spodnie mąciły co- 
prawda harmonią stroju, lecz siostry pokładały ca- 
łą nadzieję w opiekuńczym kocu, że ukryje on ten 
dysonans. 


— Cobądź się stanie, nie zsiadaj — upominała. e, 


pani Trevenning, która zaczynała doznawać rozko- 
sznego uczucia, towarzyszącego amatorskim tea- 
trom. — Ale na miłość Bozką nie zapomnij:o swo- 
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jej roli... Jak będziesz otwierał drzwiczki dla He- 
leny pamiętaj pizyłożyć rękę do kapelusza. 

— Słucham, jaśnie pani — odpowiedział, najpo- 
prawniejszym furmańskim akcentem sir Dudley. 

Potem poszli wszyscy do powozu, a dwie poko- 
jówki, rozweselone w najwyższym stopniu, zamykały 
pochód, niosąc okrycia i wachlarze. 

Improwizowany stangret otrzymał rozkaz poje- 
chania na Park Lane dla zabrania Heleny. 

— Kto to jest Helena? kto to może być? — roz- 
myślał Dudley, któremu imię to nie przywodziło 
żadnych wspomnień na pamięć. 

Ale nie było czasu na zapytania. Była już bliz- 
ko jedenasta. Dudley doznawał pewnego zadowo- 
lenia zpowodu, że nie zna tej panny, bo chociaż nie 
czuł się zawstydzonym rolą, której się podjął, mu- 
siał jednak przyznać w głębi duszy, gdy już siadł 
na kozioł i wziął lejce do ręki, że rad będzie, gdy 
się skończy ta dobrowolnie przyjęta pańszczyzna. 
Tak, pragnął żeby już był temu koniec. No! gdy- 
by tak kto ze znajomych sportsmanów zobaczył go 
i poznał, nie byłoby końca drwinom. A w dodatku 
konie Trevenningów nie były wcale w jego guście. 
„Opłakane szkapy” takiem imieniem ochrzcił po- 
wolne, czcigodne, dobrze upasione zwierzęta, idące 
tak według jego okręślenia, jakby nosiły żałobę po 
umarłym, którego zwłoki ciągną. 

— Będziesz powoził ostrożnie, Dudley, pra- 
wda? — zawołała z niepokojem pani Trevenning przed 
samem ruszeniem. — Nie tak jak wtedy tym okro- 
pnym brekiem? Pamiętaj! jedź teraz jak dobry, 
kochany chłopiec! 

Kochany chłopiec uśmiechnął się posępnie, ru- 
szywszy pogrzebowem tempem. Przyszło mu na 
myśl, że choćby nawet puścił lejce i zostawił ko- 
niom wolną wolę, szłyby równie dobrze jak teraz, 
gdy on powozi. Ale na szczęście powstrzymał się 
od robienia tego rodzaju doświadczeń i skutkiem 
tego dojechali cało do domu na Park Lane, zkąd 
nieznajoma Helena miała być zabraną. 

Zaledwie powóz stanął, drzwi sieni otworzyły się 
i wysoka, smukła postać owinięta w indyjski szal, 
zbiegła do powozu. zby 

— Nareszcie! Lękałam się czy co nie zaszło. 

Głos był młody i bardzo słodki, a w jego dźwię 
ku było coś, co szło prosto do serca słachaczy. Słu- 
żący wybiegł, ażeby otworzyć drzwiczki powozu, 
a przez tę chwilę Dudley przyjrzał się twarzy 
panny. 

Taka śliczna twarzyczka! Filuterna a jednak 
czuła, stanowcza, a jednak pełna słodyczy. Nie 
miał czasu zastanawiać się nad rysami, tak prędko 
się odwróciła i została pochłoniętą przez powóz, 
ale zobaczył, że oczy jej były równie ciemne jak 
włosy i że choćby żył wiecznie, nie zdoła już zapo- 
mnieć jej słodkiego widoku. 

Usłyszał jakby we śnie, że ktoś kazał mu jechać, 
ijak przez sen jechał oświetlonemi ulicami i za- 
trzymał się przed otwartemi drzwiami domu, który 
był oświetlony jaśniej od wszystkich sąsiednich do- 
mów. Patrzył na nią z wysokiego kozła, jak szła 
po wysokich schodach i znikła w przedsionku, uczuł 
że zrobiła się naokoło niego próżnia, gdy zazdrosne 
mury zasłoniły ją przed jego oczyma. 

Nadjeżdżający powóz zmusił go do ustąpienia 
z drogi gdyby nie to, stałby prawdopodobnie bez 
końca i wpatrywał się -w schody, na których ona 
znikła, okoliczności jednak sprzysięgły się przeciw 
_ niemu, więc zmuszony był odjechać Śpiesznie bez 
żadnego względu na rodzące się uczucia, jak 
gdyby rzeczywiście był najemnikiem, którego rolę 
odgrywał. 


W jaki sposób przepędził następne gódziny, nie 
mógł sobie nigdy później przypomnieć. © jednem 
tylko zdolny był myśleć, v „ej Helenie, o której nic 
zgoła nie wiedział, Kto ona była? panna czy mę- 
żatka? Serce jego ścisnęło się na samo to przypu- 
szczenie. Będzie mógł dowiedzieć się o wszystkiem 
od pani Trevenning następnego rana, ale teraz wy- 
dany był na pastwę dręczącej nieświadomości. 

— O Heleno, piękna nad wszelkie wyrazy... 

Uczynił rozpaczliwy krok dla zdobycia jakichkol- 
wiek szczegółów co do jej osoby, krok, który dopro- 
wadził go do posępnego zawodu. Los postawił go 
obok jakiegoś szanownego jegomościa w średnim 
wieku, zajmującego takie samo stanowisko społecz- 
ne, jakie stało się chwilowo udziałem sir Dudleya. 
Gentleman ten, oparty z wdziękiem o poręcz kozła, 
palił spokojnie fajkę. Dare słyszał był zawsze, że 
nic sięnie da ukryć przed oczami służby, więc przy- 
szło mu na myśl, czy ten człowiek nie będzie mógł 
opowiedzieć mu coś o mieszkańcach domu na Park 
Lane, z którego wyszła była śliczna Helena. 

Starał się być niezmiernie uprzejmym dla szano- 
wnego gentlemana i przez jakie pięć minut podtrzy- 
mywał wyłącznie sam rozmowę, zpowodu, że nowy 
znajomy zajęty był fajką i widocznie milczącego 
usposobienia. Był on tak oględny, że zjednał sobie 
zupełnie sir Dudleya, który osądził, że jest skrom- 
ny i, jak na swoje stanowisko, dobrze wychowany. 
Po pewnych wstępach zapytał go, czy nie wie kto 
mieszka w takim a takim domu na Park Lane. 

Dobrze wychowany człowiek uporał się nakoniec 
z fajką i okazał się więcej skłonnym do rozmowy, 
niżeli można było zrazu przypuszczać. 

— Dyabeł ich wie — odpowiedział. —- To tylko 
pewna, że mój stary tam nie bywa... A dlaczego 
chcecie wiedzieć? Według garderoby, czy według 
kuchni? co? + 

Sir Dudley ściągnął lejce i odjechał nabok. Mu- 
siał przyznać, że się pomylił i że ten człowiek nie 
ma żadnego wychowania, dał też już pokój zapyty- 
waniu innych. Trzeba spuścić się na los. 

Ta noc najdłuższą mu się wydawała ze wśzyst- 
kich, jakie przeżył. Zastanawiał się czy oni nigdy 
nie zmęczą się tańcem i przyrzekał sobie, że nie 
wlezie więcej w podobną kabałę. Myślał z goryczą 
o niezrównanej wytrwałości pani Trevenning, gdy 
sobie dobierze przyjemnych tancerzy, i o tem, że 
Kocia zastała tam niezawodnie Carltona, a jeżeli 
usiadła razem z nim w jakim ustronnym kąciku cie- 
plarni, zapomni niezawodnie o istnieniu rzeczy tak 
małoważnej, jaką jest czas... ud 

A Helena? I ona tam jest... uf! lepiej nie myśleć, 
bo szaleństwo grozi na tej drodze... Nie mógł zapo- 
mnicć jej twarzy. Była to miłość od pierwszego 
wejrzenia, i to groźny jej paroksyzm.  Szydził 
zawsze,.gdy inni mówili o czemś podobnem, że jest 
nietylko możliwe, ale nawet często się trafia, a te- 
córa 7 

Helena! trojańska Helena... Bal pewien był, że 
piękność starożytnej niewarta była rozwiązać 
trzewika tej nowożytnej Wenerze. Rozmyślał wła- 
śnie nad tem z coraz rosnącym zapałem, gdy nagle 
głos jakiś zawołał, ażeby powóz pani Trevenning 
podjeżdżał, i Dudley podjechał z pośpiechem i uj- 
rzał tę, która zajęła calą jego myśl, jak schodziła 
z oświetlonych schodów w cień nocy zalegającej 
ulice. 

Faktem niezaprzeczonym było, że schodziło ich 
pięcioro, ale sir Dudley widział ją jednę tylko, co 
wykazuje dowodnie różnicę istniejącą między czło- 
wiekiem którego ogarnęła miłość a takim który się 
upił. Konstancyi Dare towarzyszył jakiś młodzie- 
niec, widocznie zakochany, a drugi czepiał się He- 


leny z miną tak uroczystą, że jego widok przypra- 
wił Dudleya o bezgraniczną wściekłość. 

Rzucić się na tego człowieka, wydrzeć mu jego 
zdobycz, tego jednego tylko pragnął!... Lejce wypu- 
ścił z ręki i pochylił się nadół, zapominając o wszy- 
stkiem, oprócz tego co się dzieje przy drzwiczkach 
powozu. Gdy się schylił, światło latarni padło na 
jego twarz, a w tejże chwili młody człowiek rozma-| 
wiający z Konstancyą podniósł głowę i zoba- 
czył go. 

— Co? co to znaczy?! — wykrzyknął zdumiony. 

Lecz miss Dare, zobaczywszy jego spojrzenie, | 
schwytała go za rękę. 

— Cicho! ani słowa! Jutro wszystko wytłóma- |. 
czę. . — szepnęła, miotana obawą i chętką śmie- 
chu. 

Grożące niebezpieczeństwo niewiadome było Du- |. 
dleyowi, który wpatrywał się wciąż w plecy swojego 
rywala, jak już nazwał w duchu towarzysza Heler 7. | 
Magnetyzm jest potężną siłą, nie podlega to wątp. 
wości, więc spojrzenie Dudleya spowodowało rywa 
la do odwrócenia głowy w stronę stangreta pan 
Trevenning. Niemiało to jednak żadnych następsty 
Dudley pierwej zobaczył jego twarz i drgnąwszy 
jak gdyby ugodzony kulą, odwrócił się i wyprosto- 
wał na koźle, poświęcając całą uwagę lejcom. 

Byl to Tommy Mornington, pułkownik gwardyi, 
największy plotkarz w mieście. Gdyby tak wpadł 
na trop i opowiedział to jej, w swój zwykły, szyder= 
czy, dowcipny sposób (szkaradny sposób, na Jowi- | 
sza!) czyż on, Dudley, móglby zbliżyć się kiedy do 
niej? Siedział więc teraz z odwróconą twarzą, jak | 
na pokucie, aż Carlton, towarzysz Koci, zawołał na. 
niego. 

— Do domul f 

Czy mu się zdawało, że głos Qarltona drżał od 
przytłamionego śmiechu? Ruszył z powagą stare- 
go furmana ku domowi pani Trevenning, która wy- 
siadła razem z Kocią. Czekał z wielkiem upra- 
gnieniem i w najniewłaściwszej dla stangreta pozie 
z wykręconą ku drzwiczkom powozu głową ukaza- 
nia się Heleny. Zdumienie jego było wielkie, gdy 
się nie pojawiła, a siostry jego, oparte o drzwiczki, 
szeptały słowa pożegnania i życzenia dobrej nocy d i 
bez końca. Widział nawet, że pani Trevenning po- | 
chyliła się do wnętrzna karety, jakby chciała kogoś | | 
pocałować, a potem wyprostowała się i spojrzała 
na niego. Była ona uderzająco podobna do sir Du- | 
dleya i jej niebieskie oczy miały taki sam wesoły 
i śmiały wyraz, jak oczy brata. 

— Na Park-Lane, Dud... Marcinie! — powie- 
działa, a on domyślił się, że pomyłka była umyślna, 
dla nastraszenia go trochę. 

Ale przebaczył siostrze, bo przecież oddała jego |. 
wyłącznej opiece tę najdoskonalszą na świecie 
istotę! l; ' 

Teraz już nie nazywał koni siostry „opłakanemi 
szkapami.” Powolny ich chód radował go. Powo- | 
ził z niesłychaną ostrożnością, z nadzwyczajnem | 
staraniem. Pięknej Helenie przyszło nawet na myśl, | i 
że ten stangret Trevenningów jest ciemięgą pierw- > 
szego rzędu, lecz Dudley nie mógł tego uczynić, - 
ażeby przyśpieszyć jazdę, nawet dla przypodobania - 
się jej. Byli sami, oni ona, tak zupełnie sami, 
zgubieni wśród olbrzymiego miasta, jak tylko pra- | 
gnąć mogło serce kochanka. Rozdzielała ich wą” "3 
tła przegroda z drzewa, lakieru i materyi pikowa= |. 
nej, zwodnicza przegroda, którą Dudley mógłby | 
znieść w jednej chwili... 

Wbrew życzeniu, zmuszony był wreszcie dojechać 
do domu i ze ściśniętem sercem śledził wysmukłą 
postać, zdążającą do drzwi przedsionka. Opuściła 
80, jego i ten powóz który od tej chwili będzie dla 


drzwi nienawistne zamkną się za nią? 


wątłej istocie. 


prędko. 


wsze z takim samym skutkiem. 


)becności. 


'""ożywo. 


*ozgłośnie we drzwi. 


vinnych drzwi. 


ak mu się zdawało, lekkiego niepokoju. 


iwyczaj służący nie noszą. 


- zucić wszystko i uciec, ale się opamiętał. 
f 


(Dokończenie nastąpi.) 


_ Z chwili bieżącej. 


«= 


4 a m 


Pan Bielajew, 
wystąpił z proje- 


„ Budynek szkolny stanąłby naprzeciwko Ogrodu 

mologicznego, kosztem 40,000 rs., gdyby jednak 
dość wcześnie nastąpiła, za- 
już od przyszłego roku szkol- 


świętą pamiątką. Czy ją też kiedy zobaczy, gdy te 


Tymczasem nieczułe drzwi nie śpieszyły się wca- 
le z pochwyceniem swej zdobyczy. Helena zastu- 
kala zrazu ostrożnie, potem głośno i jeszcze gło- 
śniej... Szarpała dzwonek, zsiłą zadziwiającą w tak 
Ale nie było żadnej odpowiedzi na 
dzwonienie. Sir Dudley wbrew swojej woli siedział, 
trzymając lejce, pragnąc i lękając się zarazem 
przyjść jej z pomocą, zadowolony, że nie może od- 
jechać, dopóki nie wejdzie bezpieczna do domu. 
l zaczęła mu Świtać nadzieja, że nie nastąpi to tak 


- Zastukała raz jeszcze i zadzwoniła znowu, a za- 
On patrzył na nią 
| z niepokojem i zobaczył, że zwróciła twarz w jego 
stronę z trwogą, jakby szukała pociechy w jego 
To spojrzenie dobiło go do reszty! Bła- 
- galny wyraz jej oczu kazał mu zapomnieć o wszy- 

stkiem, więc, zeskoczywszy z kozła, pobiegł do niej 


u — Proszę, niech pani pozwoli! — przemówił ła- 
odnie i biorąc młotek z jej rąk, zaczął nim bębnić 
Był zachwycony tym mło- 
lkiem. Pragnął jakiejkolwiek sposobności do czy- 
u, a że nie innego nie przedstawiało się w tej 
“hwili, zaspokoił to swoje pragnienie kosztem nie- 


' Tak dalece pochłonięty był tą myślą, że zapo- 
nniał zupełnie o roli, której się podjął dla zadowo- 
enia sióstr, i zadziwił się i zmieszał mocno, spo- 
trzegłszy jej oczy utkwione w niego z niewymo- 
"nem zadziwieniem. Twarz jej miała wyraz za- 
ziwienia graniczącego z osłupieniem, z dodatkiem, 


To wszystko błysnęło mu w myśli w jednem 
ngnieniu oka. Oto stał przed nią w liberyi Treven- 
lingów do połowy, a w drugiej połowie przyodzia- 
ły w jasno szare spodnie i buty takie, jakich za- 
W tejże chwili spo- 
_ Jtrzegł, że rękawiczki były śmiesznie duże na jego 
‘gce, że liberyjny kapelusz wyglądał wprost dziwa- 
nie na jego głowie, bez względu na to, jak wyglą- 
ał na głowie szanownego Marcina. Doprawdy, że 
en szalony wybryk kosztuje go drogo. W pierw- 
£żej chwili ogarnęło go dzikie pragnienie, ażeby 
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** Wycieczki członków Towarzystwa ogrodniczego 
rozpoczną się od jutra, to jest z dniem 9 b. m., 
a udadzą się na nie obie sekcye Towarzystwa, za- 
równo owocowa, jak kwiatowa. Pierwsza zwiedzi 
sady płockie, ogród rada Skibińskiego pod Miłosną, 
ogrody w Zbójnej Górze, na Woli, w Rakowcu (bra- 
ci Hoserów) i w Jankowie (pana Kdmunda Jankow- 
skiego; druga puści się do Skierniewic, Nieborowa 
i Spały. 

Rezultaty tych wycieczek zbogacą zapewne szpal- 
ty organu Towarzystwa, „Ogrodnika polskiego” 
a i samemu ogrodnictwu krajowemu przyniosą nie- 
lada pożytek. 

= Chleb nowy. Pokazuje się, że nietylko u wdo- 
wy bywa chleb gotowy, ale nie każdemu zdrowy. 
Utrzymują że wogóle chleb z nowego żyta tegorocz- 
nego jest niesmaczny, a czy zdrowy, to wielkie py- 
tanie. Ziarno ma być wilgotne, a plewa gorzka; kto 
wie zatem jak ta wilgoć i ta gorycz działać będą na 
nasze funkcye żołądkowe. Cała nadzieja w tem, że 
to może są tylko przypadłości miejscowe, smutno 
bowiem pomyśleć coby to było, gdyby wszystko 2y- 
to, którego i tak jest tak mało, okazało się tak wa- 
dliwem. 

%* Kolej wilanowska. Podobno kolej konna do 
Czerniakowa już teraz się wcale nieźle opłaca; po- 
dobno przedłużenie jej do Wilanowa ma być jeszcze 
przed zimą gotowe; podobno przedsięwzięcie to ma 
coraz lepsze przed sobą widoki. Mówimy podobno, 
gdyż niepowodzenie większej części naszych przed- 
siębiorstw natchnęło nas taką nieufnością, iż naj- 
świetniejszym horoskopom wierzyć napewno nie 
śmiemy, co nam jednak nie przeszkadza jak najser- 
deczniej życzyć wszelakiej pomyślności, zarówno tej, 
jak wszystkim podobnym entrepryzom. 

** Wiadomości szkolne. Zapisy do szkół ele- 
mentarnych warszawskich rozpoczną się z dniem 
27 Sierpnia. 

Podania o przyjęcie na kursa farmaceutyczne 
należy składać w kancelaryi uniwersytetu najdalej 
po dzień 22 b. m. f 

Szkoła rysunkowa od 26 Sierpnia przyjmuje po- 
dania kandydatów. 

Z nowym rokiem szkolnym otwartych zostanie 
w Warszawie 10 szkół jednoklasowych męzkich i 3 
jednoklasowe żeńskie dla chrześcian, oraz 3 szkoły 
męzkie i żeńskie dla Żydów. 

x Nauka u kobiet. Angielki na ostro zabiera- 
ją się do nauki. W ubiegłym roku szkolnym trzy 
studentki na uniwersytecie oksfordzkim otrzymały 
dyplomy pierwszej klasy, a lepiej się jeszcze spisa- 
ła miss Charlotta Higgins, która na uniwersytecie 
londyńskim. gdzie egzamina bywają nader surowe, 
z pośród 1,7000 studentów, których zaledwie poło- 
wa przeszła zwycięzko przez próbę egzaminową, 
zdała najświetniej i pozyskała pierwszą nagrodę, 
wynoszącą 30 funtów szterlingów! 

W Bukareszcie panna Bibensen, zdawszy wszy- 
stkie wymagane egzamina, została wpisaną na listę 
adwokatów. Będzie to pierwszy w Kuropie adwo- 
kat płci żeńskiej. Tutaj nastręcza się mimowolnie 
uwaga, że narody na niższym stopniu cywilizacyj- 
nym stające skłonniejsze są do ustępstw na rzecz 
emancypacyjnych produkcyj kobiecych, aniżeli na- 
rody wysoko w cywilizacyi posunięte. 

Toć widzieliśmy niedawno temu, że w Belgii 
w żaden sposób nie chciano przyznać adwokatury 
kobiecie, podczas gdy Rumunia z całą uprzejmością 
powierza obronę spraw adwokatce. Warto -byłoby 
nad tem zjawiskiem głębiej się zastanowić. 

x Sielanka rumuńska, czyli romans panny Vaca- 
rescu, damy honorowej i ulubienicy królowej ru- 
muńskiej (Carmen Silvy) z księciem Ferdynandem 
Hohenzollernem, następcą tronu rumuńskiego, nie- 
szczególnych doczekała się komentarzy. Utrzymu- 
ją, że poetyczna Dafnę nie kochała wcale mające- 
go być koronowanym Filona, że nią kierowała tyl- 
ko ambicya i intrygi pewnego stronnictwa bojar- 
skiego, które za jej pośrednictwem przyszłego króla 
opanować chciało. 

Qzy ten komentarz zasługuje na wiarę, trudno 
odgadnąć; nie wierzy mu zdaje się królowa, która 
dla ukojenia żalu swej ulubienicy umyślnie przed- 
sięwzięła podróż z nią do Wenecyi. Nic dziwnego 
zresztą: Carmen Silva sama poetka, wierzy w sie- 
lankę, w którą cały świat już wierzyć przestał. 

*% Pracownia chemiczna miejska rozpoczęła ana- 
lizę mleka dostarczonego na targi warszawskie. 


Świadczy to chlubnie o troskliwości zarządu miasta 

o zdrowie jego mieszkańców, a o rozpoczęciu dzia- $; 
łalności pomienionej pracowni w każdym razie go- E 
spodyniom naszym wiedzieć warto; 0 praktyczne 
atoli z tej działalności rezultaty, zdaje nam się, bę- ; 
dzie trudno. Ani pracownia nie będzie nigdy wsta- 3 
nie dokonać rozbioru wszystkiego przywiezio- 5 
nego na targ mleka, ani też przypuścić mo- A 
żna, żeby każdy kupujący kwartę albo półkwarty s 
mleka szedł poddać go analizie w pracowni, która 
w takim razie musiałaby mieć setki, jeśli nie tysiące, 
analizatorów. Jedynie zbawiennie może tutaj dzia- " 
łać świadomość i postrach, że jest ktoś, co nad do- 
brocią towaru mlecznego czuwa, i że ten ktoś lada . z 
chwila to tego to owego handlarza na fałszerstwie a 
oyeg może. Dobre ito, gdy inaczej być nie 
może. 


** Sypiamy zamało. Doktór Cold, w czasopi- 
śmie lekarskiem „Arzt” („Lekarz”) twierdzi, że 
przyczyna większej części chorób dzisiejszych, 
zwłaszcza nerwowych, leży w tem, iż obecnie za- 
mało snu używamy. Dzieci nasze, począwszy już 
mniej więcej od 8 roku życia, zpowodu przeciąże- $ 
nia pracą szkolną, sypiają zaledwie 6 do 7 godzin, 
podczas gdy w tym wieku powinny jeszcze spać co 
najmniej 10 do 11 godzin. Zkąd zaburzenia w sy- 
stemie nerwowym, zniechęcenie do pracy, upadak 
energii, z całym szeregiem następstw fatalnych, 
cechujących naszę epokę pod względem. zśrówno 
fizycznym, jak moralnym. 

„%* Na przytułek dla nauczycielek wysłużonych, 
niezamężnych, zapisał świeżo zmarły bogaty kupiec E 
hamburski ni mniej ni więcej tylko 5,000,000 ma- J 
rek. Niestety! zakład ten ma być wzniesiony x 
w Montreux, w Szwajcaryi, gdzie nieboszczyk spę- 


dzał zimę przez 15 ostatnich lat życia swego. Poto- 
mek widocznie jakiegoś Polaka, osiadłego przed la- A 
ty, a może przed wieki w Hamburgu, nie wiedział F 


może nawet, że istnieje na świecie jaka Warszawa, 7 
a cóż dopiero jakiś także przytułek dla nauczycie- 
lek w tej Warszawie, któremu bardzoby się przy- 
dał choćby niewielki owych 5 milionów ułamek. 


G. Cz. 
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PRENUMERATA WYNOSI: 
W Warszawie Na Prowineyt 
Rocznie . . Rocznie . . ra.5 k. —, 


Półroczme., . . rs. 2. Półrocznie . rs. 2 k. 50. 
Kwartalnie . . . rs.1. |  Kwartalnie. re. I k; 26, 


Adres: FRodakcyi ulica Chmielna R 26. 
Numer 32 wyszedł z druku i zawiera: 
Opłakana lekkomyślność (wiersz, z drzeworytem). 

redniowieczne turnieje. — W niewoli u Arabów 
(powieść). — Toxotes jaculator, czyli łucznik strze- 
listy (z drzeworytem). — Spełniona wróżba, wspo- A 
mnienie historyczne, przez Teresę Jadwigę. — Czyn 3 
nauczający. W dodatku: Sąsiadki (z drzeworytem). 
Ktoś (wiersz). — Na wsi, przez Ludwika Niemo- 
jowskiego. — Domek (wiersz). — Dobry braciszek.— 

Odpowiedzi od redakcyi. 
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W redakcyi „Przyjaciela dzieci” są do nabycia 3 
cztery powieści historyczne napisane przez E, Zorya- 
na: Popiel i Piast, Bohaterowie i niewolnicy, Dwaj tj 
bracia, Chrzest Mieczysława. Cena za 4 powieści ` 
w Warszawie rs, 1, z przesyłką pocztową rs. 1 k. 15. ' 


Zbiorowe wydawnictwo powieści obyczajowych 
i humorystycznych 


Alberta Wilczyńskiego, 
„Kłopotów $tarsgo Komendanta,” 


tomów 20, które z przesyłką pocztową kosztowały 5 
rs. 14, dla prenumeratorów „Aygodnika m dd SE > 
i powieści” zniżzamy na rs. 9. S 


B< Do dzisiejszego n-ru Tygodnika doł - AE 
dodatek z drzeworytami. s: A no 
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nie, przyjmuje do prania sposobem czystogo* 
spodarczym nie niszczącym bielizny. 
ulica Długa Nr 42, w Warszawie. 
Mam honor zawiadomić iż moją Fabrykę Kwiatów z dniem 8 Lipca 
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> Oliwa Nicejska. 

Ocet winny. ' 
Kssencya (towa. 
Szafran i Wanilla. 
Perfumy. 

Woda Kolońska. + 
Mydlo krajowe i za- 


_ Egzystu jąca odlat8 pod firmą 


NM GAL AŚ 


LEONTINE 
Szkota kroju i zycia 


piętro od frontu, gdzie również założyłam Fabrykę piór strusich i fan- 
tazyjnych, z czem polecam się względom PP. Handlującym oraz Sz. 


Publiczności. 
systemem 


ób francuzki, bez pasowania. 


graniczne. Z poważaniem ® 
Gąbki i Wyroby g o HB. Gmeabsiza. © Y 0 R r p | 
mowe. | BQOGOG600080 ©0800 ©0008 06000608 


«© jedynie za Pomocą centi- 
metru. 


ERYWAŃSKA Nr 14. 
© Przyjmuje na naukę z zupeł- 


R > nem utrzymaniem w zakła+ 
Ej 86—1—cdzie LEONTINE. 


g Po ukończeniu kursu wyda- 
A wane są świadectwa potwier- 
dzone przez władzę. 
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Środki opatrunkowe. £ 
Skład Mat. Aptecznych 


Trzelńgki, Urbanowicz | Różycki, 


HMrakow.-Przed. 14 


34 do nabycia w zł pt le! naukowe nakładem pedagoga Plato v. ieussnera: 


ajlepsza Metoda 


do nauczenia się Bez „Na, ela czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku w 3-ch mie 
siącach, po angielsku w 24 lekcyach. Cena Metody niemieckiej kurs niższy kop. 60, 
w oprawie 75 kop., kurs wyższy rs. 1 kop. 60. Komplet, t. j. oba kursa razem, tylko 2 rs. 
Metoda angielska z wymową, kurs niższy k. 75, Najlepszy elementarz polsko-niemiecki 
z wymową, z 14 wzorkami pisma i 200 rycinami kop 85, 30, i 10. Najnowszy elementarz 
é HE polski z wzorkami pisma, rysunków i rycinami (obrazkami) razem 340 figur, tudzież ze 
wprost kościoła po-Karmelickiego, ©% [wskazówkami pedagogicznemi kop. 26, 20, 15, 10 ikop 4. Powiastki polsko niemiec- 
w WARSZAWIE. kie 20 kop. Powieść Ali-Baba i 40 zbójców. 15 kop. Powieść Myśliwi Giemz 10 kop 

Na przesyłkę pocztową dopłaca się do każdego rubla po kop. 20. 


DEBOZBEZENO Skład główny u autora, (Pl. v. Reusnera przy ul. Marszałkowskiej Nr. J42,w Warszawie.) 
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Ś «: KLA PRRY ATENY C a G), NA OBWE DANSKIE I DAECINNE 
5 J Ś k lz fabryki Al. Karwackiego, jedyny produkt 
E ulica Chmielna Nr 30. mieszkania 2 E  |nie psujący skóry i nie smolący bielizny. 
r E x (pomiędzy Marszałkowską a Bracką) w Warszawie. &® Ź A. Nowakowski, 
> Hike Pracownia sukien, okryć damskich i ubranek dziecinnych. z 3. BIELAŃSKA 3. su 
S Mm Wykonywa wszelkie roboty podług paryzkich żurnali z wła- A 
FABRYKA KWIATÓW. Er snych i powierzonych materyałów po cenach umiarkowa- A Duik Ipes r. Br diwata zóstanie sskold 
wielki wybór kapeluszy damskich nÈ 5 ez ak + stroje i pa bielizna. w pracowni $ san eig Maria CY Sotaa i srebre 
Ji : z . upoważniona przez Rz o, k 18 ą 
podług modeli paryskich poleca > z A » KÓŁKA TD I SZYCI A 5 (ef Fiorentinich) "Pracowaka "ARIE 
AGA Zapis uczennic od 10 rano, 6 9-17 


sposobem  francuzkim podłue metody WVortha. 


MAAAC NOO NAOIOCAAOCAOICAOIOIA Fabryka 


WANDA SIWIŃSKA 


Krakowskie-Przedmieście 61 
wprost Resursy Obywatelskiej. 


| 
—9000000000000000000 OO0900Q kanin metalowych iwyrobów drcanych 


WINIARNIA Wr (e. f as ©| E, Chrzanow skiego | 


w Warszawie, ulica Bielańska Nr 16. 
poleca i 


Aa areni dobroci po cenach niżej AT, 


imo marožtome n lampki 
Ad” my Nr 11 (dom d. ROESLERA). 


Piwnice otwarte do północy 


oocoGHOGGZSEGOŻACZO0ŚGOŚI l 
PAROWA FARBIARNIA id 


wełny i przędzy wełnianej i bawełnianej 


E. CRABOWIECGKIEGO, 


róg ulicy Przedokopówej i kc rock Nr 2, 
Za rogatką Jerozolimską, w domu własnym. 

Przyjmuje w zakres farbowania przędzę wełnianą i bawełnianą, kt 

pończochy i t. p.; farbowanie odbywa się na sposób farbiarń zagranicznych, an- 

gielskich i francuzkich. 

Roboty wykonywają się z całą sdłoiennością i i gwarancyą trwałości koloru, Mary a Matuszewska - 
po jak najprzystępniejszych cenach. Dotąd farbowane towary w wielu innych PKIO A PENSYI WII (AD a| 
farbiarniach, po pewnym przeciągu czasu ulegają wypłowieniu, praktyka zaś L g 
moja w jednych z większych farbiarń dała mi możność ulepszyć sposób farbo- w Warszawie, Leszno 28, | 
wania do tego stopnia, że kolor porastie bez zmiany stanu pierwotnego. gr—6— zawiadamia, że codziennie od. p 


do 6nawarunkach bardzo zm J 


Rs. 8, Rs. 10. Rs, 12. Rs. 16. | 

Z powodu ulepszonych maszyn i powiększć” 
nia ich liczby do 14, fabryka obniżyła con 
tkanin drucianych.od 45 kop. łok. kwadrat0, 
wy. Kilka tysięcy łokci siatki ochraniająć 
ol owadów, much, komarów w różnych ko 
rach przygotowałem po 40 kop. łokieć. Pr p! 
bory pszczelnicze i maski najprakt cenio 
dla letników od kop. 60; polecam r wnież Ma ; 
nekiny figury paryzkie (papier muchó) i dri 
ciane do upinania sukied od rs. 2. Pudła & 


zanoszenia sukien na poje paryzki od 
opakowanie i wysyłka rs. 


GIONONONONONOGONONONONONENG|() 
WAŻNE DLA PRACOWNI |: 
9 dziecinnych ubrań trykotowych 
Do składu D. Herszberga. gli 
i wyborze, artystycznym wykończone 
mpolaio DANIJA haty, któr 
się poleca po cenach b. przystępnych. 
oo 
mw Jani 
imi. Li 
ulica Królewska JM 5!, 
w domu W. Neufelda. s0—4—8 
W WARSZAWIE. 
Fabryka Gorsetów 
WILHELMA SIEWERT 


ska 86, nadeszły z zagranicy w wielkim 
w Warszawie, $-to Krzyzka 19. 


Aha © 
pw - z ZEM PPE 


18-—2- Pn r (en de- z 

á ș taille) fabryki Gorse- NAGRODZONA MED 

W a LLU Lakad Reperacyjny =y =acronzosa umpare 
ŚWI 74 / statnio główny krojczy > oraz A abryka Gorsetów 


firmy „A la Grace”) E Pracownia Ubiorów Mọzkich % p 
przyjmuje wszelkie ob-| Š aleja a 57, m. gl J. Kropiwnickiej pa od 
Lo arderoby damski* 

Przyjmuje obstalunki i reperacye £ Nowy-Świat Nr 37 m. 10, w Warszawie. 


odbywa się zapis uczennic przy: 
pensyonarek i półpensy 


E stalunki oraz pranie 5 oraz innych pr dł 
Y SI reperacyę Gorsetów tów dak ii ki 
po możliwie nizkich Cez E nie Es i czyszczenie sposobem &jPoleca wielki wybór gorsetów gotowych, fa- J pray’ N 


g Po, cenach najniższych. Wybawia- 


H 


dd, kich, oraz higieniczne po cenach Bielizny, Firanek, Serwet i t. p. 63-7 
nach. A 02 chemicznym. zasziyd Jed ają W alz_yc rio 
Ej t h. Wyk bstalunki . 
Wybór gotowych gorsetów od rs.2. |$ Nowy-Świat 57, m. 5. E r "52 _ pranie i zadłeacyc. dh; Tr ebacka N3 (I piętro) 


— Ifossoaeno Ilenzypono. Bapurana, 24 Iona 1891 r. Redaktor i Wydawca Emil Skiwski. 


Druk Emila Skiwskiego, Warzawa, Ghmielna 16. 26. 3 i Dodatek. 


ZY a 


Tygodnik Mól, 18 


Opis do N-ru 32. 


N.1—2. Bluzka z baskiną i kape- 
lusz okrągły. Krój N. IV. 


Odpowiednio do jakiego ubrania 
ma służyć bluzka bez podszewki, 
przedstawiona z przodu.na r. 1 a z ty- 
łu na fig. 18, szyje się z perkalu, 
lekkiej wełny lub materyi jedwabnej 
i skromniej lub strojniej przyozdabia, 
Krając przody (fig. 14) trzeba naj- 
pierw zaszyć drobne zaszewki po pięć 
w grupie, oznaczone cienką linią na 
formie. Szew łączący krótkie przo- 
dy z długiemi plecami krajanemi z ba- 
skiną dochodzi tylko do b; przemar- 
szczenie oznaczone linijką na fig. 15, 
podszyte jest listewką 3 ©. szeroką, 
8 o, długą. Dolny brzeg przodów 
odpowiednio przymarszczony, wszy- 
wa się w podwójny pasek fig. 16, 
od gwiazdki do dwukropka i zacho- 
dzi na niego założony w fałdkę od 
krzyżyka do punktu; do dołu paska 
przyszywa się baskina 19 o. długa, 
"57 o. szeroka, Kołnierzyk stojący 
fig. 18 jest także ozdobiony zakła” 
deczkami, zapięcie bluzki przykryte 
12 œ. szerokiem plisowaniem zfał- 
dowanem  wachlarzowo, Rękawy 
przymarszczone do paska (6!/ą 0. sze- 
rokości, 28 objętości) odpowiednio 
do kołnierzyka zaszytego w zakładki. 
Kapelusz słomkowy przybrany ko- 
kardami z żółtej repsowej wstążki 
i bukietem wielkich rumianków. 


sz. Patrz ryc. 87. 


Suknia z podwójną spódnicą i kape- 


aar 


AN 


e WYY 


N.1—2. Bluzka z baskiną i kspelusz okrą- 
gły. Krój N.1V. 


N. 3—5. Okrycie koronkowe i kapelusz, 


Na upięcie takiego okrycia potrzeba falbany 
koronkowej 100 ©. szerokiej, 886 o. długiej 
a do przybrania 300 o. koronki 14 o. szero- 
kiej. Podstawę stanowi karczek z materyi je- 
dwabnej 9 o. szeroki, na którym koronkę układa 
się w kotrafałdy 4 o. szerokie, przytrzymane 


N.9. Kapelusz okrągły dla starszej osoby. 


Lo Mii mt, 


N 


N. 3—4. Okrycie koronkowe i kapelusz 


Patrz ryc. 5. 


weis) złączona bukietem narcyzów 
i fijołków stanowi przyozdobienie, 


N. 7—8 i 37. Suknia z podwójną 
spódnicą i kapelusz, 


Rycina 37 przedstawia całość ubra- 
nia, uszytego z popielatej alpagi; spó - 
dnica kraje się podwójnie, kliniasto 
z tyłu; zwierzchnia jest o 24 o. krótsza 
od spodniej, ale równej szerokości, 
Odpowiednio temu na długiej baski- 
nie stanika dodane zwierzchnie klapy; 
na szeroko otwartych kaftanikowych 
spadają w górze części podwójne pe- 
lerynowe, wpuszczone w szwy ramion 
i pachy, Podszewka przodów zapię- 
ta środkiem na  haftki przykryta 
bluzkową kamizelką, marszozoną z fu- 
laru białego w czarny rzucik; krawat- 
ka fularowa, pasek aksamitny. Ka- 
pelusz z żółtej ażurowej słomki ma 
główkę 6 c. wysoką, rondko proste 
10 c. z przodu, 5 ©, z tyłu szerokie, 
przybranie stanowi krepa biała i dwa 
kolorowe skrzydełka. 


N.9. Kapelusz okrągły dla starszej 
osoby. 


Osoby starsze chętnie używają 
w podróży, u wód, kąpieli i t. p, 
okrągłych kapeluszy zasłaniających 
lepiej niż kapotki od słońca lub wia- 
tru, Model przedstawiony na ryc, 9 
był z cieniutkiej czarnej słomkii miał 
główkę prostą 5 o. wysoką, rondo 
z przodu 12, z łyłu 3 o, szerokie, 
Przybranie ułożone z koronki óoru, 
służącej także do podszycia rondka 
i z kokard aksamitnych, Z tyłu 
przypięte końce tiulowe wiązane pod 
brodą, mogą być także aksamitne, 


N. 10. Portjera z haftowanym 
szlakiem. Deseń patrz na arkuszu, 
N. 8. 


Rycina 10 przzdstawia kosztowną 
portjerę wyróżniającą się nietylko 
drogim materyałem ale i wspaniałym 
układem. Model ten był z pluszu 
i materyi jedwabnej, lecz przy skrom- 
niejszem umeblowaniu można użyć 
sukna i wełny, Niezmiernie efekto- 
wne  przyozdobienie stanowi szlak 
zakończający jedną połowę portjery; 
gałązkę pojedyńczą podaliśmy w na: 
turalnej wielkości na ar- 
kuszu dodatkowym pod 
N. 8. Kontury deseniu 
obwodzone są sznurecz- 
kiem złotym, branym po- 
jedyńczo lub podwójnie, 
podwójny  przytrzymują 


„6. Kapelusz okrągły zdobny kwiatami. 


w górze naszyciem szlifowanych dże- 
tów. Kołnierz odstający od szyi, 9 ©. 
szeroki pokryty fałdowaną koronką 
podszytą rzędem dżetów, Dla nada- 
nia wcięcia pleców, układa się w pa- 
sie fałdy przepięte agrafką szmukler- 
ską z dżetem i od spodu podszywa 
wstążkę do wiązania, Kapelusz słom- 
kowy płaski bez główki przybrany 
girlandką róż i bzu, 


N. 6. Kapelusz okrągły zdobny 
kwiatami, 


Pięć c. wysoka główka kapelusza 
z cieniutkie) czarnej słomki, otoczona 
rondem z przodu 15 o. z tyłu 11 o. 
szerokiem i wygiętem w trzy fałdy. 


Girlanda z kwiatów górskich (edel- 


N, 5. 


sę 


Plecy do ryc. 8. 


MOCE 


przez wierzch dane ś:iegi żółtego jedwabiu. Do zapełnienia dwabiem lub Pod N. 4 na arkuszu dajemy deseń powtarzający ZE 

fiigur zastosowany ścieg krzyżowany, luźny, łańcuszkowy i su- się w dalszy widać na nim z całą dokładnością różne rodzaje KA 

pełkowy, filozelą dzieloną po cztery nitki, Kolory stosować 1 ściegów zastoś0 do zapełnienia wszystkich części deseniu. Taśma y man 

się muszą do koloru pluszu czy materyału innego użytego ilin ; CE VNE UP SESS ; wyginana w 4% tdzy arabeskami i stanowiąca ich podstawę wyszyta 7 8 

na tło. jest nowego rod | ściegiem przeplatanym i krzyżowanym, jaki w po- 154 
większeniu pr pa ryo, 13. Dla lepszego zrozumienia nitki cie» E 

N.11. Serwetka z szerokim haftowanym szlakiem. Patrz niowane każda” |” | Oznaczone liczbami; najpierw wyszywa się krzy- Y 


deseń na arkuszu N, 6, = nowemi nitkami przeplata krzyżowo, nie przej- DŁ 

mując przy tem #ipow lecz tylko przeciągając je nad lub pod nitkami, R 
Model miał tło z białej flanelki a szlak wyszyty filozelą j 

jasno miedzianego koloru, dzieloną po dwie niteczki na 


ścieg sznureczkowy i płaski a po trzy nitki do dziergania 


A-1415, Ząbki szydełkowe. 


N. 12. Przykrycie na poręcz ząbków, które wywodzą się włóczką dla wypukłości. Na Podstawę” "WI łańcuszek z o. pow., w który z powrotem zajmuje 
sofy, Patrz ryc. 18 i deseń N. 6 na arkuszu daliśmy narożnik i większą część bocznej się rząd słupków? zielonych 1 o. pow.. Po drugiej stronie łańcuszka 
N. 4 na arkuszu strony, drugą część haftuje się tak samo lecz w odwrot- robić na rząd  Ę 50. w łańcuszek % 5 o. pow., 1 sł w drugie 


€rwęze z o. pow. z powrotem, opuściwszy dwa sł. zająć N.14 Wykonanie ząbków szydełkowych ryc. 15. 
PY Bo, pow. 1 sł. w drugie, 1 podw. sł. w pierwsze 
fete po dwóch sł, 18 o, pow., 2 sł. 
i % o. pow. zajęte 1 o, śc. po 3 sł, — 
u — 2 rząd: % 1 o. Śc. zajęte nad 
Poprzedniego rzędu 5 o. pow, 1 tł. 
W pierwsze o. z powrotem, 1 0. Śo., za 
w; 1 0, 60. zajęte w ozwarty sł, 2 o, 
AS mych 1 o, pow. zajętych za 5 o. pow., 
2 o, pow., 1 * go drugi sł, 2 o. pow, i powtarzać od 
gwiazdki, 8 zal, LO, éo, nad ząbkiem, 1 o, pow., 1 o. ác. 
w pierwszy z 8 Al, 8 o, pow. 1 0, áo. w drugi sl, 40. 
pow., 8 podwó Przedzjelane 1 o. pow. w czwarty sł., 
1 o, Śc, w aó inaki, Pow., 1 o. śc. w siódmy sł. 1 0, áo. 
zy 


i 1 pod, sł. 
za niemi 1 o. 
o, pów, 1 0:5 
w 8—40, z | 
powtarzać od 
pierwszym zą0% 
w drugie, 1 pod” 
„drugi ząbek 35 
pow., 7 sł, A 


nym kierunku. Środek kwadratowy można pokryć koloro- 
wą materyą. 5 


N. 12—13. Przykrycie na poręcz sofy. Deseń patrz 
N. 4 na arkuszu, 


N. 11. Serwetka z szerokim haftowanym szlakiem. 
Patrz deseń N. 6 na arkuszu. 


Na tło służyć może szare płótno, mocny materyał weł- 


z; tataa PODASZ" niany lub sukno, stosownie do tego haftuje się bawełną, je- 


i powtarzać od 


SA 
N 10. Portjera z zlakiem. Á pre , 
> I Para siiin „wa N. 16—17. gieta z haftowanym szlakiem, Deseń patrz 
PEN 
aa N. 1i fig. 34—35, 
4 Tło z podr” sko ~ ponsowej flinelki lub sukna, liczy 


N.18 Ząbki N. 19. Monogram. 


szydełkowe 
robione po- 
przecznie. 


N. 17. 5erweta]z haftowa nym szlakiem. Deseń patrz N. 1 i fig. 
34 — 35 na arkuszu, 


N. 26. Kapelusz słomkowy (Tam o shanter). 


227 o, długości a 175 o, szerokości, częśc deseniu 

z dokładnem przedstawieniem haftu daliśmy na 

N. 16. Wyszycie ściegu łąń. arkuszu pod N. 1, dalszy ciąg na fig, 34, narożnik 

cuszkowego obrzucanego do zaś na fig. 35, Efektowny haft wykonany ście- 

ryc. 17. giem płaskim, sznureczkowym, supełkami i luź- 

nym, włóczką hamburgską w ozterech cieniach. 

Ścieg łańouszkowy zastosowany na łodyżki, tym się różni od zwykłego iż 

jest wierzchem obrzucony skośnemi ściegami, jak to ryc. 16 wskazuje. Chińska 
nitka złota zdobi niektóre części deseniu. 


za ; m N. 20. Suknia z fałdowaną baskiną. 


N. 20. Suknia z fałdowaną ba- N.21, Suknia z kaftanikiem ko- N.22 Suknia z haf.owanemi szla» N. 23. Suknia wycięta w patki. N, 24. Suknia princesse “4i | knia z krótkim sta- : 
i ronkowym bez rękewów. k i TA (0. na guziki, + 9 Kikiem, 035 Krótki stanik zapięty na guziki dopełniony plisowaną baskin: 0 o. dług: 


w 


sking. 


4) 3 


"READY il 


oryginalnie przybrany plisowaniem 
podsuniętem pod kołnierz wykła- 
dany i ranwersy, Spódnica z pro- 
stych brytów zakończona szerokim 
obrębem i trzema zakładeczkami. 
Trochę podłóżny wykrój szyi w ża- 
kietce zapełnia płócienny kołnierz 
z krawatką mężką, którą można 
zastąpić tiulem plisowanym, ko- 
lorową krepą i t. p. Kapelusz 
marynarski z ciemnej słomki opa- 
sany wstążką. 


N. 38. Szpilka do przy- 
pięcia kapelusza. 


N. 21. Suknia z kaftanikiem 
koronkowym bez rękawów. 


Na sukni z materyału foulé pia- 
skowego koloru, u dołu naszytej 
trzema falbankami marszczonemi, 
włożony kaftanik plisowany z ko- N gy, 
ronki orême; składa on się z krót- 
kiego stanika! dopełnionego 
baskiną, której przyszycie 
przykrywa pasek bawetowy, 
naszyty złotą pasmanteryą, 
Odpowiednio do paska na 
kołnierzu stojącym dana tak- 
że pasmanterya; na rękawach 
dodane bufiaste krótkie 
epolety, 


Bluzka bez rękawów. 


N. 82, Kamizelka z fałdowa- 
'nym żabotem. Krój N. IX. 


N. 22. Suknia z haftowa- 
nemi szlakami, 


Odrobiona ze sztuczki 
z odpasowanemi szlakami 


: była z materyału foalć haf- 
N 28. Dolmen dla starszćj osoby. Krój N. II. towanego szeroko na spó- 


Patrz ryo: 20, dnioy a wązko przy staniku; 


dziergany w ząbki brzeg b 
dolny ładnie odznacza się 4 
podszyty plisą z odmiennej 
materyi, Podszewka stani- 
ka pokryta jest w górnej po- N. 29. 
łowie bluzkowo, materyałem 

fałdowanym, w dolnej zaś 


Plecy do ryc. 28. 


N. 85. Rękaw z bufą spu- 
szczoną. Krój Nr. III. 


N. 80. Kapelusz podróżny. 


połowie pokrycie gładkie stanowi jakby gorsecik, 
zepięty z przodu na kryte haftki, w górze rozcho- 
dzący się w dwa zęby, Baskina lekko namarszczo- 
na przyszywa się od pierwszej zaszewki „wokoło 
a szeroko rozchodzi z przodu, Głęboki wykrój 
szyi podłożony chusteczką z fałdowanej krepy, 


N. 23. Suknia wycięta w patki. 
Przedni bryt i boki ścięte kliniasto, tylne bry- 
ty proste, wszystkie 
zaś u dołu wycięte 
w patki proste, spada 
jące na szeroki wolant 
koronkowy, przyszyty 
do spódnicy podszew- 
kowej, Przecięcia po 
22 6, głębokie dzielą 


N.87. Suknia z podwójną N.88, Suknia z dłogim ko- 
spódnicą. Patrz ryc. 7. ronkowym kaftanikiem. 
Patrz ryc. 27. 


baskinę stanika również na proste patki, Fałdowane pokrycie przodów 
oznacza jakby części szalowe, skrzyżowane na Środku; pozostała część 
podszewki pokryta jest w kształcie szmizetki, marszczoną koronką, two- 
rzącą zarazem kołnierz stojący. Rękawy bufiaste w górze mają obcisły, 
wysoki mankiet koronkowy, 
N. 24. Suknia princesse zapięta na guziki, ' ; 
Otóbione angielskiej dowalkt w drobne paski biało | nibieśia | 7 17 -Peniont RK gotib E 

zapięte oryginalnie z lewego boku wzdłuż stanika i spódnicy aż poza bio- 

dro (patrz ryc. 24) i na ramieniu; z prawego boku zapięcie jest tylko 

naśladowane naszyciem guzików, Poniżej guzików wzdłuż brytów do dołu wstawione jest plisowanie z białej wełnianej 
krepy. Stanik wycięty tak głęboko, że stanowi rodzaj gorsecika, dopełniony jest białą bluzką przymarszozoną wokoło 
szyi. Podszewkę kraje się w jednym ciągu na długość stanika z baskiną, Zasługują na uwagę rękawy krajane nowym 
N. 39. Fartuszek N.40. Fartuszek z wy- fasonem, w którym szersze spody zachodzą nakształt długiej patki na misa połowę do której przypięte są neg 
i karoz Jen: Krój aA SET ym. pei, int IRA z ię a paprowaj. na ramionach, SĘ ; ; (Dokończenie nastąpi). San „sh 


